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Przyszłość Polski
a plebiscyt na Śląskach.

Opdnja kraju, opanowana przez wstecz- 
nictwo zwróciła już dawno 'baczną uwagę na 
ziemie litewsko - białoruskie i ukraińskie. W 
połknięciu jaknajwiększych obszarów na 
wschodzie widzi ona podstawę do przyszłego 
rozwoju wielko państwo w ego Polski. Że kraj 
nasz przestałby wtedy być Polską, a stałby się 
wielojęzycznym zlepkiem, trawionym przez 
waśnie narodowe na wzór nieboszczki Austrji, 
tego dojrzeć nie chce. Nie chce też dojrzeć, 
esy nie potrafi, że przyszłość gospodarcza 
kraju rozstrzyga się w tej chwili nie na wscho
dzie, lecz na zachodzie; nie nad Dźwiną i 
Dnieprem, lecz nad Odrą i Olzą.

Jednym z najbardziej dręczących świat 
problematów powojennych, to kwestja surow
ców.

Wśród zagadnień, związanych z  brakiem 
surowców', na pierwsze miejsce wysuwa się 
kwestja węgla. Przed wojną o ile nie wystar
czała produkcja krajowa, można było nabyć 
węgiel zagranicą, o ile koszta przewozu kal
kulowały się lepiej, niż nabywanie gotowych 
produktów przemysłowych, przetworzonych 
przy pomocy energji, otrzymanej z węgla. Po 
wojnie nastąpiła pod tym względem gruntow
ną zmiana stosunków.

Produkcja węgla w całej Europie obni
żyła się znacznie. O jakiejś zasadniczej zmia
nie na lepsze w najbliższych latach niema co 
myśleć. Kopalnie francuskie uległy zniszcze
niu. Jako rekompensatę zmusza się Niemcy 
dawać Francji przez określoną liczbę lat od
powiednią ilość węgla. Zmniejszenie produk
cji i dostawa do Francji wywołały w państwie 
niemieckiein, dotychczas eksportującem wę
giel, kryzys węglowy. Musiano tam zamknąć 
niektóre fabryki, lub zredukować w nich pra
cę. Nie otrzymamy więc stamtąd węgla.

Nielepiej stoją sprawy z drugim naszym 
sąsiadem, produkującym węgiel — Czechami. 
Jak  na niego możemy liczyć, dowodzi fakt, iż 
Czesi nie dotrzymali warunków umowy pary
skiej i nie dostarczają Polsce nawet tej niewiel
kiej ilości ze zrabowanych nam kopalń kar- 
wióskich, do której się zobowiązali na podsta
wie umowy międzynarodowej.

Przed wojną przy znacznie większej wy
dajności kopalń Zagłębia Dąbrowskiego, jego 
produkcja nie była w możności pokryć zapo
trzebowania byłej Kongresówki. Dowożono
•węgiel, a  szczególniej koks z obu Śląsków, a 
■na potrzeby kolei z południowej Rosji. Gali
cja spożywała znaczne ilości węgla górnoślą
skiego. Sprawa komplikuje się bardziej z 
chwilą przyłączenia ziem  byłego zaboru Pru
skiego i okupacji kresów, które własnego wę
gla nie posiadają. Przypomnieć tu należy, iż 
węgiel dąbrowiecki nie daje saę koksować,

nie może być przeto podstawą przemysłu hut
niczego. Zginie on, lub będzie skazany na 
wegietację, jeżeli Polska nie obejmie w po
siadanie ziem, dostarczających odpowiednie
go węgla.

Wśród naszej publiczności przeważa 
mniemanie, iż nic się nie robi w celu uru
chomienia przemysłu. Twierdzenie to jest 
slusznem, o ile idzie o działalność rządu, nie 
odpowiada jednak rzeczywistości w stosunku 
do inicjatywy prywatnej. Sytuacja na rynku 
przedstawia się świetnie. W kraju daje się od
czuwać brak wszelkiego rodzaju towarów; chło
pi posiadają pieniędzy w bród. Byle tylko były 
towary odpowiednie, kupią je za wszelką ce
nę, odbijając ją sobie na mieszkańcach miast. 
Niski kurs marki polskiej czyni pod względem 
ceny towary polskie zagranicą konkurentem 
nie do pokonania. Niedawno w Ameryce 
zrodził się projekt przysyłania do Łodzi ba
wełny do przeróbki i wysyłania gotowych wy
robów z powrotem za ocean.

Przemysłowcy wyczuli odpowiednią kon- 
junkturę i zabrali się żywo do dzieła. Udało 
im się pokonać niejedną z piętrzących się 
trudności, lecz nie przezwyciężyli jednej — 
braku węgla. Gdzie tylko się zwrócić z za
pytaniem, dlaczego, fabryka stoi, to odpo
wiedź brzmi: brak węgla.

Cegielnie stoją dla braku węgla. Kam- 
panja cukrowa przeciąga się — niema węgla. 
Z powodu niedostatku węgla ograniczono ruch 
kolejowy, dla tej samej przyczyny nie otrzy
mujemy zboża z Poznańskiego, bo nie dokoń
czono młócki. Jednem słowem, gdzie się tyl
ko obrócić w całej nagości staje przed nami 
kw'estja węglowa, jako jedna z najpoważniej
szych przyczyn zastoju.

A przecież ziemia polska bogatą jest w 
węgiel. Pracą robotnika polskiego stworzo
no górnictwo na Śląsku Górnym i Cieszyń
skim. Posiadając te kraje, nie zabraknie 

nam węgla dla uruchomienia przemysłu, ure
gulowania ruchu kolejowego i na potrzeby 
rolnictwa.

Lecz kraje te do Polski nie należą. O
ich losie rozstrzygnie plebiscyt. Walka bę
dzie ciężka i nierówna. Na Śląsku Cieszyń
skim teror czeski pod ochroną aljanekiej ko
misji łatwo może sfałszować wolę ludności. 
Niemcy, mimo okropnych wetrząśnień, posia
dają doskonale zorganizowany aparat pań
stwowy i mimo klęski i kontrybucji rozporzą
dzają w porównaniu z Polską daleko większy
mi środkami niaterjalnymi. Na ich usługach 
stoi liczna, prawie, że całkowicie niemie ka in
teligencja górnośląska i liczna prasa. Po ich 
stronie znajduje się kapitał, a w znacznej* 
mierze i lokalne władze administracyjne.

W podobnem położeniu znajdują się i 
Czechy, których wojna bezpośrednio nie tknę
ła. Wszelaka przewaga materjalna jest po 
stronie naszych przeciwników. Za nami jest 
tylko słuszność. Nie idzie tu bowiem o im- 
perjalistycany zabór, ale o ziemie z przewa
żającą ludnością polską. I nawet gdyby o- 
becnie przeprowadzony plebiscyt dał dla nas 
wynik ujemny, to nie świadczyłoby to, iż Ślą
ski nie są polskie, lecz w najgorszym razie, 
iż uświadomienie narodowe ich mieszkańców 
nie jest pełne. Za to w przyszłości stałyby się 
one terenem walk narodowych, bo rozwój ka
pitalizmu, powołując do życia politycznego 
szerokie masy, budzi w nich świadomość na
rodową. Przed dwudziestu łaty Górnośląza
cy byli po polsku mówiącymi Niemcami, a 
mimo ucisku zostali Polakami.

W każdym jednak razie plebiscyt będzie 
miał decydujące znaczenie na wiele lat. Je
żeli można jeszcze żywić nadzieję, iż Czecho
słowację dzięki swej pstrej strukturze naro
dowej prędzej czy później, będzie musiał spot
kać los Austrji, przyczem Śląsk Cieszyński 
powróciłby do Polski, to los Górnego Śląska 
będzie przypieczętowany na długie lata, w ra
zie złego dla nas wyniku plebiscytu.

Niemcy dokładnie zdają sobie sprawę z 
ważności posiadania Górnego Śląska. W ,.Ber
liner Tageblatt" Erych Dombrowski (Niemiec) 
ogłosił serję artykułów, w których stara się 
udowodnić, iż Górny Śląsk powinien należeć 
do Niemiec. Nie idzie mu bynajmniej, kto 
n.a słuszność. Cala jego argumentacja spro
wadza się do twierdzenia, iż jeszcze Kazimierz 
Wielki zrzekł się uroczyście wszelkich praw 
do Śląska!!! Nie stać go było na silniejszy 
dowód, jak tłumaczenie Niemcom, którzy do

piero niedawno wypędzili swego cesarza, i i  
monarcha w XIV w. ma prawo stanowić o 
łosie narodów w w. XXI

Niebezpieczniejszem jest jego dowodze
nie koalicji, i i  bez Górnego Śląska Niemcy, 
nie będą w stanie uiścić się z zobowiązań ma
terialnych. Korzystając z podniesienia w kra
jach ententy przez niektórych polityków, jak 
Asquith kwestja rewizji traktatu pokojowego, 
p. Erych Dombrowski żąda, aby rewizja do
tyczyła przedewszystkiem kwestji górnoślą
skiej.

Widooznem jest, iż Niemcy starają się 
zaasekurować na wypadek, gdyby plebiscyt 
wypadł na ich niekorzyść, chociaż Śląsk nie 
gra w ich życiu gospodarzem  tej roli jakaby 
mu przypadła w Polsce. Dość powiedzieć, i* 
Górny Śląsk dostarcza! przed wojną tylko oko
ło 25 proc. węgla niemieckiego, B proc. żela
za i stali i 60 proc. cynku. Jednocześnie pro
dukcja tych wytworów na Górnym Śląsku 
przewyższa kilkakrotnie całą wytwórczość Pol
ski.

Czy zdają sobie u nas sprawę ze skutków 
jakie poniesie kraj, jeżeli przepadną oba ślą
ski? Czy rozumie nasz rząd, iż bez tych 
d- /uch polskich krajów nie podniesiemy się 
przez wiele lat z ruiny gospodarczej? Są
dząc po dotychczasowej polityce, nie ma dla 
tej sprawy w kolach reakcyjnych zrozumie
nia.

Zapatrzone w interesy żubrów kresowych, 
nasze klasy posiadające zdradzają nietylko 
polski lud górnośląski, ale podkopują ekono
miczny byt kraju na długie lata przez wojnę i 
zaniedbanie sprawy kresów zachodnich.

W. Kielecki.
-- -    . -    —

Odradzająca się dzielnica.
Wrażenia z b. zaboru pruskiego.

PoznańskieI — w kołach socjalistycznych 
i radykalnych ma ta dzielnica ustaloną opi- 
nje siedziby reakcji, endecji, klerykalizmu. To 
ma być „twierdza", ostoja konserwatyzmu w 
Polsce. Tu wszystkie stronnictwa są spojone, 
skute w jeden blok endecko - kłerykainy.

Opinję tę można uważać za ustaloną. Czyż 
bowiem nie jest tam słabą P. P. S.? Czyż tam. 
nie skupia się ogól robotniczy w Zjednocze
niu zawodowem? (w Nar. Str. Robotniczem 
N. S. R.)? Czyż nie urządzano w Poznaniu 
naganki na Moraczewskiego, czyż nie pokale
czono tow. Poraukiewicza? Wszak to chyba 
dobitnie świadczy o „chrześcijańskim" cha
rakterze robotniczego ruchu! Czyż „Robot
nika" nie zwracano do Warszawy z pogardli- 
wem „zuriick"! •••

Tak to wszystko było istotnie... Ale nale
ży już do przeszłości. To już czas miniony, 
piusquam - perfectum. *

Stwierdzałem to sam, objeżdżając Poznań
skie, urządzając wiece i narady.

Podstawowy fakt wielkiej wagi — masy 
robotnicze mają dość swych reakcyjnych pro
wodyrów, wiozą jasno obłudę polityki księży 
N. S. R.-owych w rodzaju ks. Adamskiego lub 
ks. Malińskiego, i szybko się radykaiizują. 
Stąd ostatni rozłam w N. S. R. Stronnictwo 
(masa) się zrady kał izo wato i zażądało od 
swych wędrownych posłów, (którzy wynieśli 
się jak wiadomo z klubu N. Z. R. i zasiedli 
u chadeków), aby opuścili klub chadecki. Ale 
posłowie (z wyjątkiem 4) woleli epusdc stron
nictwo N. S. R. I  stał się fakt w swoim ro
dzaju niebywały — stronnictwo pozostało bez 
posłów! Reakcyjni posłowie me zechcieli 
przesunąć się na lewo wraz z masą i stronni©- 
twem.

Jest to kłujące w oczy bankructwo całej 
dotychczasowej polityki „robotniczej". N. S. 
R. się rozłamał i  na wiecach odbywa się a-



W niedzielę, dn. 7 marca r. b. o godz. 10 rano w sali teatru Powszechnego, Chło
dna 29, tow. P oseł Daszyński, wygłosi odczyt na temat: „Przygotowania do poKO- 
ju“. Bilety w cenie 1 mk. do nabycia w lokalu dzielnicy Jerozolimskiej, Chłodna 41.

gitacja i kontr-agitacja. Albowiem reakcyj
ni posłowie cue chcą zrezygnować i próbują i 
walczyć z uchwałami ostatniego zjazdu N. S. 
R. Kompromitacja dotychczasowej polityki 
zupełna. Fermentacja na całej linji. Robot
nicy rozgoryczeni.

Łatwo więc zrozumieć, że w tej atmosfe
rze bankrutujących metod Polska Partja So
cjalistyczna szybko zaczęła się rozwijać. W 
związkach zawodowych klasowych liczy do 20 
tys. członków, w pierwszym rzędzie koleja
rzy, kelnerów, robotników wojskowych, a 
awlaszcza rolnych, którzy masowo garną sdę 
do naszych organizacji.

Poza klasowymi, naszymi związkami ist
nieją jeszcze trzy inne organizacje. Preede- 
wszystkiem Zjednoczenie zawodowe, liczące 
do 360 tys. członków; samych rolnych Uczy po
dobno przeszło 100 tys. Dalej idą esdeckie 
związki, w pierwszym rzędzie niemieckie. 
Polaków liczą 5 — 10 proc. Liczą obecnie 22 
tys. Jeszcze przed rokiem liczyły 30 tys., ale 
Polacy pod naciskiem germanńzacyjnym ucie
kli do Zjednoczenia. Wreszcie do 30 tys. li
czą fachowe organizacje ultraklerykalne c 
„Robotnikiem", znajdujące się pod bezwzględ
ną dyktaturą kleru. Otóż najpotężniejsza or
ganizacja, Zjednoczenie znajduje się w po
czątkach rozkładu. Proces radykaliizacji szyb
ko się odbywa.

Jednocześnie ze wzrostem zawodowej or
ganizacji klasowej rośnie szybko także poli
tyczna organizacji.. P. P. S., zwłaszcza w Po
znaniu i Gnieźnie, ale też i w innych miastach, 
jak Inowrocław, Bydgoszcz, Toruń, Grudziądz. 
Byłe polityczne organizacje polskiej esdecji w 
Toruniu, Bydgoszczy, Grudziądzu i t. d. wyra
ziły już wyraźną chęć przystąpienia do P. P. S. 
Nasz „Tygodnik Ludowy" oddaje naszym or
ganizacjom wprawdzie znakomite usługi, ale 
nie wystarcza. Dziś każdy robotnik poznań
ski czyta dziennik i wobec braku socjalistycz
nego kupuje, lub prenumeruje N. S. R. „Praw'- 
dę“ lub zgoła „Orędownika". O prenumero
waniu „Robotnika" warszawskiego niema mo
wy wobec kolosalnej różnicy ceny dziennika 
w Poznańskiem, a w Królestwie. Słowem, 
dsiennik socjalistyczny jest konieczny.

Wolność wiecowania została już dawno 
przez nas zdobyta, zwłaszcza w Poznaniu i 
Gnieźnie. Stare terorystyezne metody anty- 
e.cjaliatyczne bankrutują 1 zwracają się 
przeciwko swym autorom. Na wielkim wiecu 
poznańskim (do 2,500 ludzi) nie udało się 
przewodniczące ni-, tow. Rumińskiemu zapew
nić spokoju mas, gdy poraź 2-gi zabrał głos 
redaktor „Prawdy" radykalny N. S. R. ob. Ci
szak. W Gnieźnie jeszcze gorzej było z N. 
S. R.-owcem Przybyłą...

Zmieniają się stosunki. Chwieje saę i la
mie się monopol reakcji. Powstają nowe prą
dy, nowe życie. Idea socjalistyczna odbywa 
już swój pochód zwycięski. Tylko pracy wię
cej, więcej kontaktu z P. P. S. innych dziel- 
uici

K. Czapiński.

mały telefon.
0 SSiliL
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— Potem nijako zaczynać na nowo...
— Głupstwo. Ilisiorja mówi co innego. 

Ale c:ebie aż świerzbi do woja.zki — mieczy
ku kawiarniany l

— Bo i po co się zresztą spieszyć?
 Otóż tol Wiesz po co? Dwa miesią

ce temu mybjśmy mogli tu decydować. Teraz 
jeszcze mamy ooś do powiedzenia. Chociaż 
już dzisiaj Rada Najwyższa zapowiada „środ

ki przymusowe" wobec tych, którzy mają jesz- 
cze zamiłowanie do rzezi wojennych. Ale za mie
siąc — to już nam każą przyjąć warunki, gra
ni, e, układy wobec ludów kresowych — i ba- 
stal I tak się zakończą twoje pobrzękiwania 
sizabelką wówczas, gdy trzeba było nagle, 
śuualo szabelkę schować do pochwy i powie
dzieć sobie 1 innym: basta! Kto nie słucha 
dobrej rady, posłu.ha rzemienia!

Zysław.

Z0FJA  WOJNAROWSKA.

Posada.
(Dokończenie).

Dopaliła się świeczka. Ubranie ja to  teko 
Beściwbione. Cydziitowa rozłożyła ' na ziemi 
starą chustko, głowę oparła o siennik i zasnę
ła. O piątej rano zerwała się, aby kartofli ugt>- 
toweć. Tufil też się obudził zaraz, wymył się 
pod wodociągiem i ułamkiem grzebienia wy- 
czesal niesforną konopif^tą czuprynę. Stasia 
dziwowała miu się, że jest talki ładny, jak we 
Wielkanoc. A Tofil nawet kartoflanki zjeść 
nie mógł, tak się śpieszył. Z dumą patrzył ua 
m atkę i z tajemniczą wyższością na Stasię. O 
(rej już przestępywał z  nogi na nogę, aby iść 
ooprędzej.

— No leć, już leć, bo to kowal drogi, a 
sprawuj się dobrze.

Tofil poleciał, a  Staśka rozgniatała sobie 
nos o szybę, aby go lepiej zobaczyć.

A i matka tym razom stanęła w oiknte 1 
nniękko się jej koto serca zrobiło, gdy Tofil 
znikną? na zakręcie ulicy.

Wieczorem wrócił do domu promienieją
cy. Wyciągnął z kieszeni cateay pólmankówld i 
wetknął matce w rękę.

— O la Boga! A to skąd znowu?
— Napiwki.
— Co ty gadasz? jakie napiwki?
Chłopak żarliwie począł opowiadać.
— Jeszcze był łkiep zanuknięty, jek przy

szedłem, ale niedługo sam pan otworzył. Ka
zał mi pot am doniczki z kwaatwmi ustawiać 
rzędem, bardzo nietrudna był* robota. Aż tu 
przyszła do sklepu jakaś pani i kupiła do
niczkę „chryzantemy". Pan ją owinął elegan
cko w różową bibułkę i kazał za tą panią za
nieść. Zaniosłem, a pand md dala pół marki 
Jak wróciłem do sklepu, to zaraz dKiałem te 
pół marki oddać panu. Pan się uśmiechnął, 
powiedział, że jestem porządny chłopiec 1 że 
go takie nap iw y wcai^ nie obchodzą, że je 
mogę zabierać sobie. Aie powiedział, żeby na

— W jakim oełu prowadzi się wojnę?
— Wojnę prowadzi się albo dla obrony, 

albo dla grabieży.
— Czy Polska prowadzi wojnę dla gra

bieży?
— Nie. Polska prowadzi wojnę dla o- 

brony
— Czy Smoleńsk, Kijów, Odesa są to ! 

miasta polskie? i
— Smoleńsk, Kijów, Odesa nie są mia

stami polskieml. .
— Więc po oo mielibyśmy tam iść?
—  Dla obrońy Polski.
— Sam powiedziałeś, te  tam nie Polska.
*— Ale te miasta są w ręku naszych wro

gów.
—- Więc dlatego mamy je zdobywać?
— Naturalnie.
— Zatem hajda — ha — ha! na Moskwę, 

Kazań, Tobolsk, Wladywostok! Hurra!
— 0  nie będzie potrzeba, bo skoro zaj

miemy tylko Smoleńsk, Kijów, Odesę, to nie
przyjaciel poprosi o pokój.

— Nieprzyjaciel i dzisiaj chce pokoju.
— Co innego chcieć a co innego prosić.
— Jakaż różnica?
— Kto prosi, ten się zdaje na laskę™.
— Tum ci? złapał. I temu dyktuje się 

warunki, oo? Ale U jest w takim razie chy
ba wojna dla grabieży.

— Nie. To jest wojna dla. honoru.
*— To dla h« reru  miałoby się miljon ludzi 

Jm cz  5 mordować w ciągu całych miesięcy, pa
lić wsie, nieść głód i tyfus 1 wszystkie zbro
dnie wojny... Ależ to byłoby w jaknajłstot- 
niejszem znaczeniu nieho noro we, podłe i nik
czemne.

— Idzie o ludy kresowe.™
— Skąd wiesz, że Moskale nie zgodzą się 

na ich samodzielność? Czy oświadczyli to 
gdziekolwiek? Czy nie oświadczali przeciw
nie czegoś, co jest raczej dowodem ich ugodo- 
wości w tych sprawach?

— Ale i* im nie wierzę.
— Przekonaj się najpierw — do tego słu

żą ratow ania pokojowe.

Dokoła sprawy rosyjskiej.
Enteuta wykreśli granice wschodnie?

Ja to  konneubuiz, jaskrawo potwierdzający 
aluszuoeć wywodów naszych w art. p. t.: „W 
porozumieniu z Entantą ‘ przytaczamy słowa, 
wypowiedzkawe przez członka angielskiej Luby 
Gunia — Ke u worthy ego — wobec współpra
cownika dziennika „Duidy Herald". Nawiązu
jąc du odpowiedzi Rouai* Law a na tnitwpeda- 
cję swą, Kem worthy oświadczył: „Jest tu mały 
krtik naprzód, uiszadawainiająceim jedaiak 
je®t to, że nie spróbowanie określić gnanie mię
dzy Rosją a now ar ni państwa mi. Bonar Law 
Oświadczył na moje dodatkowe zapytanie, że 
prawdopodobnie Rada Czterech zdecyduje, ja
kie są te granice. Rosja nie jest mocarstwem 
pobitem, nie byliśmy z nią na stopie wojennej 
i musi ona być wysłuchana. Sądząc z dotych
czasowych prób Buteuiy wyznaczania granic w 
Innych częściach, nie można wielkich pokła
dać nadziei w tej mierze.

Dopóki nie załatwi się sprawy ziaipomocą 
rokowań kni powszechnej zgodzie, nie może 
Rosja deratobiluziować wielkiej swej airmji, a 
dopóki to się nie sianie, nie będzie dustamecz
nego transportu dla wywozu żyv. nuści i surow
ca, potrzsfonego dla uratov. .unia Europy od 
g t du i bankructwa."

Iskrówki Lanshury‘ego.

Lausbury codzi-emnie prawie nadsyła 
tetoówtó z Moskwy do Londynu. Niektóre z 
nich zatrzymują władze angielskie i podają ze 
zuaceaem opóźnieniem. Treść iskrówek jest 
nadzwyczaj jednostajna. Lansbmy stale pod
kreśla niebywały entuzjazm przewódców bol
szewickich i mas, powtarza wciąż, że w mia

sto eh panuje głód, ram no i choroby, ja to  stoż
ki wojny 1 blokady.

Oddzi edziczy wezy od rządów poprzedni ich 
chaos zupełny, buLszewicy zdołali jakoby w 
chwiidl obecnej zaprowadzić jud porządek.

„Dziś praewódey bwlsmewiocy stwierdzają, 
że w granicach, zakreślonych blokadą ł wojną 
udało się uporządkować ohaos".

Laasbury przypisanie powodzenie polityki 
bolszewickiej przywiązaniu mas i bezintere
sowności przywódców, „którzy objęli powie
rzone sobie stanowiska aie w celu nrobiraua 
pieniędzy lub openowan.a wizdzy osobistej, 
ale w celu dopomożenia do budowy nowego 
ładu społecznego."

Ze Lausbury nie jest osobistością, gwa
rantującą otojetktywoą obserwację i krytyczną 
ocenę, świadczy głos miesięcmiika umiarko
wanie socjalistycznego „New Statesm an":

„.„Dlaczego raąd pozwoli? Lanśbaurytema 
zwiedzić Rosję, a odmówi? pozwolenia Maodo- 
aaldowi i Bux tonowi, jest zupełnie nie do po
jęcia. Macdonald jest przekonanym amtiboisz*. 
wdkiem ł wybitnym znawcą spraw adnuuśstrar 
cyjraych; jego opiaja o działalności systemu so
wieckiego, gdyby naiwet bolszewiccy przewód- 
cy wpływali nań osobiście i „prowadzali" go w 
ściąłem tego słowa znaczeniu, miałaby wielką 
wartość. Lansbury nia przy sobie różowe oku
lary ł nie jest wytrawnym i krytycznym obser
watorom; informacje jego, jak wskazują jego 
Iskrówki, są wskutek tego daleko runa e j  war
te, aniżeli świadectwa takich pisarzy jak Goo
de i Ramsom®. Ale dareomom bytoby chcieć 
zastosować prawa uczciwości lub zdrowego 
sensu <k> któregokolwiek działu polityki rzą
dowej względem Rosji".

Hi@ch ż y j e  p o k ó j !
to aie liczyć, bo to się nie zawsze zdarza. Ale 
dzisiaj to mi się zdarzyło cztery razy.

Cydziitowa pokiwała głową.
— I przyniosłeś cole drwię mairid. —

— A no niby.
—• To ty tam jesteś do odnoszenia kwia

tów?
-  A oo ntby.
*— To bardzo ładna posada.

Ale mi się jeść chce okropnie,
Cydaikowa żywo podsunęła mu rybkę a 

kartoflami. Patrzyła i  uśmiechem jak zajadał t 
myślała, że jutro, to już to p i odrobinę słoniny.

III.
Już cały miesiąc upłynął od czasu, jak To

ffi otrzymał posadę. Dostał pierwszą pensję, 
którą ze wzruszeniem praynaósł do domu. Cy- 
dzifcowa raz po raz wżdy eto la z  rozrzewnie
nia. Kto wie, ozy mu pryoeypał za jakiś czas 
nie podniesie, bo wszystko strasznie drożeje. 
Tofil w niedzielę nie zadawał się z downymi 
kolegami, bo uważał, że to „nie Idzie", choć 
nieraz miał wielką ochotę polecieć nd Wisłę.

Wszystko Idzie ku lepszemu — myślała 
Cydztkowa, tylko koniec października daje się 
już wialkiem zimnem we znaki.

Tut ii drżał, biegnąc rano z Prag! pod Mo
kotów, ogrzewał się w kwiaciarni, a później 
w oiągu doi®, nie miał już czasu o zimnie my
śleć, bo albo doniczki przeste-wiał, kwiaciarnię 
zamiatał, gałązki obrzynał, albo kwiaty zaku
pione odnosi?. Najlepiej to lubił kwiaty odmo* 
eić, bo z&w'&te go rozgrzewała nadzieja datku, 
a prócz tego widy wał łodu-e schody 1 przed
pokoje z lustrami, a czasem to i cały pokój 
przez drzwi otwarte zobaczył. Opowiadał wte
dy matce i siostrze, jak to „insi" ładnie miesz
kają.

Któregoś dnia wiocooreim w początkach 
listopada przyszedł do kwiaciarni jakiś stery 
pan, zamówił tosz kwiatów 1 kazał odesłać 
aa Miodową na drugi dzień z samego rana.

Rano dnia następnego Tofil, biegnąc do 
zajęcia, kiedy tęgo zziąbł na moście, rozmyślał 
sobie, dilaczego to tok wszystko w tej Warsza
wie opacznie. On mi©3?to  z m»6ką na Pradze, 
a musi oodizień leaieć aż za kościół Zbawiciela,

albo i ten pan wczoraj — nie mógł to kazać
kwiatów odnieść zaraz, byłoby już zrobione, a 
teraz to jak tylko przyjdzie, musi anewu dy
mać na Miodową. Ale niech tom, może anowu 
jaki napiwek dostanie. Kiedyś to dostał odra- 
zu trzy marki. .

Gdy Tofil przyszedł do kwiaciarni, kosz 
był już gotowy. Niezbyt duży, ale baudao pię
kny. Róże sypane rosą, białe Kije, rzadkie o 
tej porze i je-zcze jakieś drobne, dziwaczne 
kwiatki, których nazwy nie pamiętał.

Pan kazał mu iść w Łaj chwili, żeby kwia
ty wręczyć z  samego rana, a nawet dał mu na 
tramwaj.

— Pojedziesz tramwajem, bo to datofaa, a 
trzeba na czaa oddać. Masz tu list. Schowaj do
brze, żebyś nie zgubił.

— Dobrze, dobrze, proszę pana. Będę u- 
ważał.

Teofil wyruszy?, trzymając praed sobą 
kosz ostentocyjuto w uhu rękach. Na Placu 
Zbawiciela wsie i „w zero", umieścił się wy
godnie w przedziale od ściany, koszyk poetar 
wd? na kolanach i jwhał, wdychając rozkoszną 
woń róż i liliji, i nie dbając o to, te  pasażero
wie na platformie gniotą mę i kłócą.

Bezładnie błądząc myślą w m ulonych zda- 
raanńach, przypomniał sobie, że już któregoś 
dni® kwiaty na Miodową odnosił. Tak, tok, na- 
pewno. Był to prześliczny bukiet ogromnych, 
złocistych kwtołó\v. I praypomniało mu się za
raz, jak zadzwonił na drugiem piętrze, jak 
mu otworzyła jakaś ładna panienka i kwiaty 
z rąk  odebrała i jak w tej chwili z drugich 
drzwi wybiegła druga parni cmka, ale jeszcze 
ładniejsza, cała jakaś różow®, jak raptem prr 
rwała list i kwiaty z rąk pierwszej, spojrzała 
na list, a potem kwiaty rzuciła na ziemię i po
częła je malemi nóżkami deptać, deptać i  
wściekłością, n tamta pierwsza wzięła się pod 
boki i śmiała, aż się zanosiła od śmiechu. On 
stał osłupiały i patrzał to na jedną to im dru
gą, aż mu ta różowa krzyknęła: Wynoś się! i 
tupnęła nogą. Uciekł ooprędzej i dopiero na 
KiAiowsikiem Przedmieściu ochłonął. Jeżeli 
ten kosz znowu tam, to wolałby gdzieindziej, 
bo tam żadnego napiwku nie dostał.

Mto-dowat zawołał konduktor.
Teofil zerwał się, aby pnzystanlku nie 

przejechać ł ostrożnie skierował a ę  ku wyj
ściu. Z mozołem unosząc kwiaty nad gtową, 
wydostał sdę na platformę, ale na platformie 
ktoś go pchnął tak, że mu czapka z gtowy jęła 
spadać; porwał prawą ręką za czapkę, ale nie 
mógł lewą ręką koszyku unoszonego nad gło
wą w równowadze utrzymań W tej chwili 
pchnął go ktoś * drugiej strony i koszyk 
wymknął mu się z ręki już na stopniach plat
formy. Jakaś pchająca się do tramwaju kobie
ta nastąpiła na kwiaty nogą. Chłopak wrzasnął 
przeraźliwie i rzucił sdę na ratunek, k ra  koo- 
dorktor już dzwonił i do tramwaju pchano sdę 
gwałtownie. Teofil wyrwał z pod nóg koszyk, 
ale kwiaty były już zniszczone. Z białych lalji 
TWftały brudne strzępki, różom brakowało list
ków-, koszyk był zgnieciony, a mech wyściela
jący go wyleciał. Teołii poobdoral wszystko do 
najdrobniejszego listka, wśożył w koszyk ż 
stanął bezradnie na ulicy. Obejrzał się w stro
nę Miodowej, poszedł porę kroków w tyra kie- 
ruulkiu, ale gdy spojrzał na zniszczone kwiaty, 
znów stanął, a  wreszcie zawrócił cwośna i  
szedł w stronę Marszałkowskiej. Nogi mu cię
żyły jak ołowiane. Szedł długo, długo, długo...

Wreszcie stanął przed kwiaciarnią. Drżał. 
Przez dirawi zobaozy? go właściciel, wwotal, 
a widząc połamane kwiaty, zrozumiał odrazu,
00 się stało.

—■ Ooś ty zrobił, bydlaku?! A tak mi za
leżało na tym, aby kwiaty n* raas były dosta
wione! Wynoś się! Nie masz już u mnie miej
sca 1 i zatrzasnął drzwi kwiaciarni, z»:*aiwiająe 
chłopca na ulicy-

Teofil cały dfcień błąkał *ię po mieście. 
Wiecoorem wrócił do dotnu zziębnięty, głodny
1 znużony, lecz nie śmiał wejść i stel w *»ent 
kolo drzwi. O jedenastej, niespokojna o syna 
CydziSoeiwa, wyjrzała do sieni i aobaceyła go 
przytulonego d ściany.

— Oo ty tu robisz? Dlaczego nie wcho
dzisz?

— Skracałem posadę! jęknął i upadł ze- 
mdłooy.
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Za pokojem.
Imłkl

*■; W <taiu 27 lutego odbyła się bonfereuoja 
gwojaua pm ei okręgowy Komitet P. P. 8. * 
BaprosŁemieui przetlstaw łróii Związków Za
wód. i stnwiuietw polityoanyoh. Zw. Zaw. Me
talowców, Drzewnego, Mątwuego, Skórzanego, 
Fryajerów, Igły, Nauczycieli, Praoow. Apla- 
fcairskhh, Kolejarzy, Rady Zwiąż. Zawódio- 
wydi 1 partii „Bund" i Poalej-Cioti, aa  której 
były przyjęte następujące rezolucje:

1) Konferencja robotnioza, zwołana przea 
Suwalski Komitet Robotniczy P. P. S. w dniu 
27 lutego oświadcza, że propozycja pokojowa 
rządu Sowietów z dnia 29 stycznia stanowi zu
pełnie dostateczną podsta wę do twezwtua&negj 
wszczęcia rokowań w sprawie pokoju. Koufe* 
reocja stwierdza, te  proietarjat polski gotów 
jest zuwsze bronić Niepodległości Polski, ale 
nie zaiiuier/a służyć celom swojskiego lub mię
dzynarodowego totperjuiiiizam. Proletariat Pol
ski nie ustanie w walce o pokój demokiratyozr 
ny, oparty o prawo każdego narodu do s tan o  
wierna o własnym losie.

Kouteroucja utwierdza rozpaczliwe stosunki •r 
prowizacyju* i droży żaiaee ua całej przestrzeni 
Rzeczypospolitej Polskiej. Kouiereoeja czyni odpo
wiedzialnym za to rząd, ulegający wpływom ob
szarników, zamożnych chłopów i poskarży i wogóie 
klasą posiadającą, która w pogoni za mUjouuwe
tul zyskami, sieje głód, śmierć i rozpacz wśród kla
sy pracującej. Konferencja domaga się surowych 
kar, kouiiskaty majątków paskarzy i eątekuiao* 
tow artykułami pierwszej potrzeby.

2) Koulereuoya Kohutuicza rozpatrzywszy spra
wę potkyc/juo-ekouoiuucauą w Suwałkach, przycho
dzi de przekonania, ie  brak pracy, sly stan aipro- 
•wizacji. głód. chłód jest przyczyną lego, ie  do duć 
dnia urzęduje kurjailua Rude miejska. Wobec tego 
konferencja zwraca stą do odpowiednich wiadz *  

Żądaniem o możliwe przyśpieszanie wyborów do 
nowej Rady, wybranej <ut ausutlaieh damekratyes- 
aych.

1[ w
W niedzielą, 29 lutego, odbyi się wielld wiec 

manifestacyjny za pokojem, zwoktuy przez Komitet 
zutejścowy p. P. S. Wiec ten  był tak licznie obesła
ny przez robotników miasta i wsi, ta od czasów 
przed wyborczych do Sejmu Łańcut nie widział tar 
kich mas ua zgromadzeniu. Ogromna sala ^Sokoła* 
okazała się za szczupłą, aby otogla wszystkich u- 
czaotników pomieścić, dlatego leń wypełnili po 
brzegi wszystkie przylegle azwlmto i podwórza

Obezurute i wyczerpuj) co przemawiał tow. poa 
Chudy, przedstaw iująo obeouym sytuację politycz
ną. występując przeciw matiuoiwom polityka oastzej 
reakcyjnej większości, motywując stano wieko oSr
ożej partjl i wskazując niezbicie konieczność bez- 
cwłoutmego przystąpienia do rokowań a Rosyjską 
RępeWuką Sowietów.

Następoto, poperająo wywody tow. poa Chu
dego, przemawiali: oh. Ortoś « F. 8. L, lewicy i 
tow. tow. Krumbokt Michał i Stcłam. Dwaj ostatni 
poddali surowej krytyce nadawy czaj opłakany stan 
wprowkzacyjuy miauta, któremu doiycłuzaa doetar- 
czuuo po & dkg. zboża miesięcznie na oeubę Za- 
ausczyć toż należy, ze powiat łańcucki jeden a aaj- 
urodiAjniejszych w Małopolsee, bywa POpiostu wy- 
judntony przea epklomję tyfusu giudowego.

h.niMjwinmm~r j"li >j “*■!<* i"  ̂ i*

W końcu oroówfl jessoze tow. poe. Chody spra
wę plebiscytów os Śląskach, wzywając gorąco kla
sę pracującą do poparcia aikcji plebiscytowej.

Uchwalono reciulucje tow. po*. Chudego, 
wzywające Rząd: 1) do bezzwłocznego rozpo
częcia rokowań pokojowych z Rządem sowie
tów, 2) jawności rokowań, 3) uniezależnienia 
ich od woki koalicji, 4) w razie umyślnego ze
rw ania ich ptrzez nam Rząd, uobwalon nie co
fnąć się przed żadną ostatecznością.

Dalej przeszły rezolucje tow. Krambolza 
S ł, zwracające się do ntiiulsstra aprowizacji z 
przedstawieniem kałastrofalnej nędzy apnjwi- 
zacyjnej, żądające bezwzględnego eetkweafcni 
kootymgeintów zbożowych, ora* przyjścia z na- 
tydwnaastówą pomocą miastu p u m  przydziel 
mąki amerykańskiej.

Mif.sk Mm
Dni# 29 lutego r. b. odbyt się u nos olbrzym) 

wteo w sprawie sytuacji politycznej i BtkończeuU 
wojny. Po zagajeniu wiecu prze* tow. Koch*, który 
m  przewoduiczącego powołał tow. Trojanowskiego, 
suibral glos tow. Amaaewaki, poseł do Sejmu. W 
dlużazam przemówieniu tow. Anaasewuiki przedsta
wił zgromadzonym całą grozę potażem* kraju, 
paerwidywaną klęskę głodową, krach firn aa sowy, i 
w końcu zaznaczył, te jedyuem wyjściem dla Pol
ski przed grożącą jej klęską wewnętrzną, jest za
kończenie wojuy s  Rosją aa podstawi* ostatniej 
propozycji bolszewickiej.

W czasie wiecu miejscowy „dyrektor* R> 
wdekk mydtara zagorzały zwolennik dalszej wojny, 
bo anać jeszcze nie zdążył dorobić się na swojej no
wo założonej mydlaral, krzyknął o aiepoczytaśuiści 
tych, co żądają pokoju s iydami-bols&e wilkami i Jałt 
staropolski warchol Sieiński, uciekł s aali. Zgroma
dzeni w licBbJe z górą 100 przyjęli następującą re
zolucję, postowtomą przez tow. Sucheckiego:

Zważywszy, te  dalsze prowadzenie wojny 
na Weohodizie wobec zwycięstwa uMlilatruegi 
wojak polskich i bezcettowe przeciąganie wojny 
tej zagrażać tuote kompletną ruiiuą i bankruc
twem ekumenucznem Rxeczypoapciateij Pol
aki ej;

śe spadek waluty, niesłychany wzrost cen
na artykuły pierwszej potrzeby, brak środków 
transportowych 1 oo za tem idzie bearwbocie, 
są besztpośrednkn skutkiem wojny;

te  zawarcie pokoju pohraefone Jeśt w rów
nej mierze wycieńczanej Republice Sowiec
kiej, jak J Republice Podskiej;

ie  mota pokojowa Republiki Sowteokiej
daje dostateczne gwarancje raw aida pokoju 
sprawiedliwego, zebrani na wiecu w Mińsku 
Mazow. dnia 29 lutego żądają: 1) natychmia
stowego zawieszenia działań wojennych i 
przystąpienia do jawnych, pod kontrolą spule- 
oseństw* rokowań pokojowych, opartych na 
podstawie samostanowienia o sobie narodów 
kresowych, a nadto zaś: 2) stosowania jakmej- 
eunowszych kar za lichwę i paskarstwo. 8) 
Szybkie uchwalenie konstytucji s Sejmem je
dnoizbowym i rozwiązanie obecnego Sejmu. 
4) Przeprowadzeni e nowych wyborów do Sej
mu 1 ustanowienie rzędu robotniczo-chłop
skiego.

Po pnzyjęcto rezolucji, zebrani odśpiewali 
„Czerwony Sztandar*.

Sprawa o zamordowanie sowieckiej
misji Czerwoueyo Krzyża.

Odczytane na wczorajszem posiedzeniu 
Sądu Wojennego WairsuiAVskjegt/ D. 0. 0 . ze
znania nieobecnych świadków, ks. Sapiehy, b. 
prezesa R. U. 0 ,  dra Jodki, b. szefa sekcji w 
Min. spraw zagr., żandarma Lewandowski^- 
go i innych niewiele dorzuciły światła na spra
wę. Zeznania te, jak i odczytane liczne doku
menty, stojące w związku ze sprawą interno
wania i wysłania misji sowieckiej, utwierdzić 
Żyłko mogły w tem przekonaniu, te  z chwilą 
podpisaniu przez min. spr. zagr. zezwolenia 
na powrót misji do Rosji, los członków misji 
zależał całko w i-ci e od żan-darmerji.

Wyjaśniła się też i rola por. Koyo, który
dal oskarżonym wyraźny rozkaz zgładzenia 
członków misji. Po nkuńcaonem śledztwie są- 
dowein prawie niezbicie ustalić można byFu, 
że pu otrzymaniu rozkazu od por. Koya* za- 
twierdzonego przsz Antouiewskiegu, por. 
Cyndler, Lewiccy, Bocheński i Kazior udali się 
dio Ciechanowca, by spełnić dane tm zlecenie, 
boś Lasocki eskortował misję do Ciechanowca 
w tym celu, by nie budzić podejrzeń i upozo
rować odstawienie misji do ówczesnych gra
nic Polski.

Śmierć por. Koya usunęła od sprawy czło
wieka, który najwięcej wiedział, który bezpo- 
średiuio da  wal rozkaz o zamordowaniu misji, 
który mógłby jednocześnie wyjaśnić ozy nić, 
łącząca winnych udziału w zabójstwie kończy 
się na nim, czy też sięga wyżej, do wyższych 
władz żandarmerji. Okoliczność ta i  jednej 
strony ułatwiała, a z drugiej utrudniała zada
nie zarówno oskarżenia, jak i obrony.

Prokurator bowiem podjąć się musiał nie

wdzięcznego zadania oskarżania ludzi o udział 
w zabójstwie, którego moralnymi sprawcami 
byli lrnti, ich zwierzchnicy, bezpośredni rozka
zodawcy.

W przemówieniu prokuratora, fapt. Gro- 
dfekk'ego, nazwisko por. Koya wymienione 
było jako nazwisko tego, który dał rozkaz zgła
dzenia misji. Oskarżani przedstawieni zostali 
jako ludzie, którzy lekkomyślnie 1 pochopnie 
podjęli »ię spełnieni* rozkazu por. Koya, któ
rzy nie zastanawiali się nad tem, to spełnia
jąc rozkaz ten, stają się v.*apólnikami zbrodni, 
zainicjowanej lub inspirowanej przez Koya, te  
większą krzywdę wyrządzają państwu, naru
szając prawo nietykalności misji Czerwonego 
Krzyża, niż przynoszą korzyści, uwalniając spo
łeczeństwo od domniemanych agitatorów bol
szewickich.

Rola oskarżyciela nie pcawalała p. proku
ratorowi rozszerzyć granic procesu i sięgnąć 
poprzez por. Koja do innych sprawców zbro
dni. Ograniczył się przeto do stwierdzenia fak
tu udziału w  zabójstwie w stosunku do wszyst
kich oskarżonych i zażądał ukarania ich na 
mocy odnośnego artykułu kodeksu.

Ominęli w swych przemówieniach ten 
kardynalny punkt, tyczący się udziału w zabój
stwie władz żandanmerji, i pp. obrońcy Albina 
Lewickiego, Cyndiera, pp. Zadrowsiki i  Ra
czyński.

Przewinęli się po nian, przesuwając punkt 
ciężkości sprawy na momenty polityczne i spo
łeczne. W oświetleniu momentów politycznych 
sprawy, głównie zaś roli misji w Polsce i sto
sunku do niej ówczesnego rządu, nie mogił się

powstrzymać od polemicznych wypadów w 
stronę rządu M- >raczewskiego i nie zawsze ob
iektywnie przedstawiali stan raeozy. Starali się 
przejaskrawić rolę misji, usiłowali dowieść, te 
członkowie jej byli niebezpiecznymi agitatora
mi. Zamiast wskazania na istotnych sprawców 
zabójstwa, starali się dewd i ,  te  zamordowa
nie misji bez sądu, w wiadomych okolicznoś
ciach, nie można poczytać za zbrodnię, boć 
szło o wrogów państwa, w pierwszych miesią
cach utrwalania niepodległości, kiedy stosunki 
były w wysokim stopniu uapręioua, i zgładzę 
nie misji, pokryjomu być może było wskazane 
ze względu na stan umysłów w Polsce.

Dzisiaj po przemówieniach pomostałych <► 
broriców i rapiilk, zapadnie wyrok.

* * ** *
Ma wczorajsze rozprawy roetali wprosze

ni lekarze-psychiatrzy, celem zbadania etanfl 
umysłowego osk. Kaziwa. Po szczegótoweai 
zbadaniu Kaziem, podczas przerwy, lekarze o* 
rzekli, i i  Kazior znajduje się w stanie silnego! 
zdenerwowania, jest człowiekiem psychiczni a 
niezrównoważonym, kokainista; o chorobie u* 
myślowej, lub o jokiemkolwiefc zboczeniu
płcioweom nie może być mowy.

*
*  *

Po ukończeniu śledztwa sądowego mee. 
Hiofmokl postawił wniosek o przekazaniu ca
łej sprawy sądowi potowemu. Po naradzie 
praew. oświadczył, iż Sąd odrzuca wniosek, ie  
zabójstwa dokonano na terenie okręgu warsz, 
w chwili kiedy Reczpoopolita nie była w eta*1 
Oi* wojny » Rosją i sprawa przeto winna byÓ 
sądeona przez normalny sąd wojskowy przy 
Dow. (Ner. (tea- warszawskiego.

* * * * *

Obrady Sejmowe,
Sesja trzecia —  Posiedzenie 126;

Dawno Już Izba nie miała posiedzenia tak 
jak wczuaj uzjtMoncgu, a często burzliwego. 
Z p» czątku mc n-e zapowiadało, te  posiedzi 
nie przybierze charakter walki ostrej i zacie
kłej. Szło bowiem o wniosek poa. Krężla, żą* 
dającego przeniesieni* prawa patronatu przy 
mianowaniu proboszczów s właścicieli dóbr 
tabularnych na przedstawicieli mieszkańców 
parafji. Patronat taki — to zbiór przywule- 
jów i obowiązków jednostki, ozy grupy, wzglę
dem kościoła Dotychczas dzięki warunkom 
historycznym, w jakuh rozwijała się Polsko, 
patronat taki dzierżyła w swem ręku najpierw 
szlachta, dziś cb>zaruicy. Przywilej patrona
tu pociąga za w bą prawo wyboru między kan
dydatami na proboszcza oraz prawo korzysta
nia z funduszów kośc ełnych. Komisja admi
nistracyjna, która rozpatrywała wniosek pos. 
Krężla, jednomyślnie uobwaluta odrzucić go, 
jako pod względem prawnym bezpodalawuy, 
uchwaliła naU miast wezwać rząd do wyprą- 
rowania ustawy o całkowite zniesieni) patro
natu kościelnego Gdyby ustawa taka doszła 
d< skutku, t-i nawet ten dotychczasowy nikły 
wpływ czynnika świeckiego ucieleśnionego w 
osobie obszarnika znikłby zupełnie, a miano
wicie prtbrazczów uzaleinionoby całkowicie 
od episkopatu. Z drugiej strony ustawa taka 
obarczyłaby ogćl parafjan wszystkimi wydat
kami, jakie łożyć Irzeba na utrzymanie ko
ścioła, nie dając mu żadnego prawa do kon
troli.

Oto tło sporu, jaki powstał wcaoraj, gdy
po przemówieniu relerenta komisji admini
stracyjnej ks. Sobolewskiego zabrał głos poa. 
Putek, który w świetnej mowie, posiłkują* się 
sprawą patronatu, Jako jednego z ogniw ol
brzymiego łańcucha gniotącego kraj nasz kle
rykalizmu, zobrazował na szeregu przykładów 
gtspodarkę księżą, wywołując na prawicy, a 
zwłaszcza wśród licznych księży sejmowych 
konsternację, gniew, oburzenie.

Gdy pos. Putek zakończył mowę swą sło
wami: „Wyłamaliśmy się szczęśliwie s pod 
zaboru rosyjskiego, austrjackiego 1 niemiec
kiego, da Bóg wyłamiemy się i z pod zaboru 
Watykanu* — rozległy się na lewicy huczne, 
demonstracyjne oklaski.

Po pośle Putku wystąpił Jako drugi oskar
życiel kleru ks. Okoń. Dyskusja z wąskiego 
tematu omawianego wniosku rozszerzyła sdę 
na całokształt klerykalizmu w Polsce i prze
szła w namiętną walkę lewicy z prawicą* 
Zaatakowani księża i icb obrońcy wysyłali na 
trybunę raz poraź mówców w celu odparcia 
oiężkieb zarzutów lewicy, lecz czynili to tak 
niezręcznie 1 w tonie tak nieprzyzwoicie — 
zdenerwowanym, te  bardziej jeszcze skom
promitowali się. Dość, że posłowie ludowi, 
jak jedeu mąż glosowali za poprawką pos. 
Krężla, aby przy skasowaniu obecnego patro
natu, przenieść takowy na gminy parafjalne. 
Prawica poraź pierwszy zrobiła obstrukcję, nie 
chcąc głosować nad poprawką, a żądając ł- 
miennego nad nią głosowania. Pos. Duba- 
nowici w niepoczytalnej Iry tacji zdobył się na 
żakowski wykrzyknik, aby lewica zgodziła się 
na imienne glosowanie, jeśli ma odwagę przy
jąć konsekwencję swego postępowania, za co 
zbesztano go dokumentnie.

Wniosek z poprawką pos. Krężla prze
szedł następnie w głosowaniu imiennem 115 
głosami przeciwko 112. Sejm okazał się w 
większoś.i swej antyklerykalnym. A więk
szość sejmowa, na której opiera się rząd? Ta 
na kaidem posiedzeniu, we wszystkich niemal 
sprawach rozbija się na dwie lub więcej czę
ści, oo nie przeszkadza p. Skulskiemu spra
wować rządów w najlepszym humorze i i  naj- 
czystszem sumieniem.

•  * •
0  patronat kościelny.

Ks. Sobolewski uzasadnia s ta n o wiAo korniej!
administracyjnej i prosi o przyjęcie rezolucji komi
sji, aby Rząd, w porozumieniu z wadzą duchowną, 
przedstawił Sejmowi projekt ustawy o skasowaniu 
patronatu kościelnego w całej Polsce.

Patrona! nie może być zasadą prawną, jest 
tylko przywilejem. W Polsce przybrał odmienne

formy w każdej * traeoh dzielnic: w Wietbopulsoń 
jest czytany, patron korzysta » przywilejów i puno- 
M eięttary w wjsokotei na wat J4> *  mieńcie % 
sumy kosztorysowej; w MalopoJeoe również
czynny, ale patron poci tylko l/»! *  Kongresówce 
po roku lttU3 rząd moskiewski soMawil sobie osta
teczne prawo z*iwuertlaeoia proboszczów, aby wiąa 
nie utrudniać sytuacji, szlachta tirze kia etę po cicha 
togo praw*. Płaci jednak */»• sumy kosztorysowej.

W aasadzie patronat może byś 1 miesiony ł 
przeniesiony drogą dziedzictwa, umowy lub przf* 
W taszczenia Zasadą prawną obsadzania probostw 
nic mote być patronat, ale wola biskupa.

Przemówienie poeta Patka.
Mówca na początku et wierna*, to prawo petsro- 

oatu było wynikiem walk pomiędzy czynnikami 
świeckimi i kościelnymi. De w mej lud wybierał na
wet jwpiete, dopiero później kler stopo w wo uszczu
plał praw* świeckie, dążąc do eataowitego l«b usa- 
aięci*. Chodzi także o to, czy gospodarka kościelna 
ma być kontrolowana tylko przez hirarchję koścież-
aą, czy t«ń czyonik świeeki.

Tu mówca przytacza szereg przykładów a go
spodarki księżej, o tom. Jak księża, posiadać*# 
anacauych gruntów, zdzierają skórę z parafjan.

Następni* opisuje nędzny żywo! organistów, 
•danych as laskę proboszczów, mimo to timdusae 
kościołów zabezpiecza y także byt służby łrońciob- 
nej, ale proboszczowie, oakla-iejąc księgi gruntowe, 
salrali te fundacje <

Jeżeli się pyta, w Jaki sposób prawo patron*
Id mogłoby być prreuieatane os garbię, to trach* 
odpowiedzieć, to to się już dawno stelo. Patrooaż 
osobowy i  duchowy jest wyjątkiem, ale rzeczowa 
prawo, przywiązane do posiadania gruntów, jest W 
w a jc h  stosunkach reguą. Prawo patronatu było 
przywiązane do gruntu obszaraika, gdy zań tea 
grunt u legi podziałowi, gdy pray uhn atotało dovnV 
mum, s reszta dostała się w posiadam* parafjan, 
tem samem prawo patronatu przesz o Aa gnilną. 
Ale, niestety, hierarchje kościelna, która nieraa 
pochwalała stoeumkł pańszczyźniane l korzystała •  
nich, nie zwródls ludowi uwagi na to, jak wteBd* 
przysługują atu tona strybucje, toes poaostawAs 
prawu patronatu w rękach szlachty. Dziś kid muri 
się upomnieć o prawo, które mu brutalnie prze* 
większą posiadłość sos tato zrabowane. Gdyby na
wet te podstaw* prawna me istniała, to praecień 
Watykan, jako najwyższy prawodawca kościelny, 
może to prawo zmienić, zawiesić, jeńei] przekoo* 
się, te przepisy prawa kanonicznego nie odpowia
dają reeczywistym stosunkom w Polsce, Obowięa- 
kiem Rządu polskiego jest postarać się o to w Rzy
mie.

Patronowie mieli wiele przywilejów, ap. t  *W. 
jura bohurilica, polegający na tern. te proboaan ta
kiego patrona w kościele okadzał, to gdy innych 
taopiL Jemu kropid.o }x>daw*ł, to Ich rodziny cho
wano w kościele, to w kościele wieszeuo Ich her
by, to sadzano Ich w ławie kolańoraklej 1 1. A

Prawo petrouatu w ręku jednej klasy było nad- 
uiywtwe do oelów egoistycznych, rabunkowyeh, ■ 
często wprost niezgodnych s interesem narodu. W# 
wschodniej części Polaki patronowie aamykak hs- 
dowi ruskiemu cerkwie, wydatortawinitl je tydorn, 
lub, toby wbić letki między duchowieństwo a htd 
ruski, obsadzali pwrafje moskalofilskie kslężami W 
kraińakimi i naodwrót. (Po*. W. Dębski: Pan ni# 
ans stosunków, tok nie byto).

Ns dowód wpływu tej autokraep w Polsoe przy 
tacza mówca sprawą księdza 11 uszny, zaaresztowa
nego niewinnie w gmachu Minister!um Spraw We
wnętrznych. (Tow. Daszyński: Na żądam* księdza 
biskupa. Wrzawa). Gdy z Ameryki przyjechał <to 
Kraków* Polak, lecz obywatel S tan ó w  Zjednoczo
nych, ks. Krupski, przedstawiciel kościoła n*rod*» 
w ego, niezależnej organizacji kośctetnoj 1 etoadi Ol 
Krakowie, przedstawiciel policji krakowskiej zapo 
wiedzia. mu, toby jakuajprędaej wyniósł się z gr*  
ttio Rzeczypospolitej. Więc autc-kracjo kierykain* 
uważa się za tak potężną, to nie potrzebuje szano
wać praw ani obywateli tutejszych, ani obywateli 
państw zaprzyjaźnionych-

(Tow. Dnazyńskt: Biskupi są spiskowcami pmz». 
ciw Republice Polskiej! Wrzawa. K*. Dueanicklt 
Podłość, ktamstwol Tow. Daszyński: Puwstańci* 
wszyscy księżaI Pos- Dubanowira: Milcz pani Ka, 
Wróblewski: Panie Marszałku, prosię przywołać pt 
Daszyn skigo do porządku! Ks. Macie je wica: Usp»
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kójcie się, panowie, to mówi tylko pceed Damyń- 
alfj,. Tow. Daaayóski: Mafja, konspiratorzy!).

Ka. Husora nic więcej nie zrobił, tylko zorga- 
nizowal gmmę raym.-kat. (Glos: Zdemoralizowali). 
(Tow. Dasayńłki: Poprzednik jego pil, epraedawa! 
mienie kościelne 1). Niczego innego lud polaki nie 
tąda. (Ks. Haciejewin: Nie mów pan w imieniu 
hidn polskiego. Pm  mode mówić tylko o swoich wy
borcach!)- A moi wyborcy me są ludźmi? (Ha. Ma- 
dejewicz: Nie całym hidem polskimi). (Tow. Da
szyński: Księża w obranie swych przywilejów. Po 
kieszeniach chcą was uderzyć!). Takie stosunki mu
szą prowokować lud. Jeżeli zasady amerykańskiego 
wolnego Kościoła znajdują grunt w Polsce, to jes* 
to groźny moment dla włada duchownych, i© nale
ży ezemprędzej przeprowadzić reformę „in ca pite 
et in membris". (P. Dnbanowiea: Oo to znaczy?). 
tParn się uczy! po iadhie, to pan wie. (p. Dubano- 
wdce: Pan, zdaje się, nie wie. Ja wiem).

Nie na chwalę Bożą patronowie budowali koś
cioły; uważali oni Kościół za narzędzie policyjne 
do walki z ludem. (Wrzawa. GŁosy: Prowokacja!). 
Nie interes kultu religijnego, lecz interes własnej 
kieszeni i własnego bezpieczeństwa kanał im wstę
pować ca tę drogę, kiedy oni budowali wspaniało 
peace kość i sine. Dziś komisja proponuje uwolnić 
patronów od świadczeń na rzecz kościołów. (Ks. 
Dniennicki: Może pod aąd ich dać z* to, ie  budo wia
li kości© y?). Nawet klerykalna Austria, w której 
Wer i Żyd® mieli dominujące znaczenie, w swem 
liberalizmie w stosunku do obszarników nie posu
wała się tak daleko, aby ich zwolnić od ponoszenia 
eiężarów na rzecz kościołów. A katolickie Państwo 
polskie powiada ie  należy wszystkich patronów 
bezwzględnie zwolnić od panoszenia wydatków na 
rzecz kościo.ów. (Ks. Dziennleki: Pan świadomie 
kłamie). Panie Marszalku, ks. Dzieainicki powie
dział, ze ja świadomie kłamię. (Wrzawa. Marsia- 
ek: Proszę mówić dalej). Dlatego przedstawiam 
wniosek: Wzywa się Rząd, aby w związku z pro
jektem ustawy o skasowaniu patronatu kościelne- 
go. przedłożył Sejmowi projekt zabezpieczenia dla 
parawan świadczeń dotychczasowych na rzece ko
ściołów i beneficjów przez dotychczasowych patro
nów ponoszonych.

W r. 1897. gdy ruski poseł Okuniewski w gali
cyjskim sejmie poruszył sprawę zniesienia patro
natu, przedstawiciele szlachty polskiej powiedzieli, 
źe zgodzą się na to, ale pod warunkiem* że zosta
nie stworzony fundusz indemutizacyjny, z którago 
szlachta polska, za zrzeczeniem się swych przywile
jów, zostaaby odszkodowana. Tak, jak prze handlo
wali propinację, jak kazali zapłacić sobie aa pańsz
czyznę, tak i za to kazali sobie płacić. (Tow. Da
szyński: Handel święt ościami! Pos. de Roeset: U 
Ma tego nie było!). U na® to jest, a jesteśmy czę
ścią składową Polski. (Pos. Gdyfe; Pierwsza klasa, 
to wasza Galicja). Kościół święty jest jeden. Pokka 
jest najpotężniejszem państwem katolickiem aa 
wschodzie. Najwięcej na świętopietrze składa lud 
poldki. (Ks. Maciej©wiez: To nieprawda!). Wobec 
tego lud polski ma prawo domagać się, aby jego 
interesy byy raspelrtywne. Powiadają, ie  ist
nieją komitety kościelna. (P. Wójcik: Na papie
rze!). Pomijam, że są tylko na papierze, ale te ko
mitety nie mają prawa wgląda do rachunków ko
ścielnych. (Tow. Daszyński: To jest autobracja! 
carat!).

Niedawno odbył się zjazd duchowieństwa wę
gierskiego. Zjechato się do 6 tysięcy księży, wraz 
a biskupami, którzy żądali dopuszczenia ingerencji 
otynników świeckich do spraw kościoła, ustalenia 
celibatu, wreszcie parcelacji majątków kościelnych. 
Duchowieństwo jugosłowiańskie również usiłuje 
przeprowadzić reformę kośeiełną, czeskie domaga 
się wprowadzenia do Irturgji języika narodowego. 
Tylko u nas obowiązują jeszcze strupieszale f -my 
średniowieczne. Nie wystarczają one jednak ludowi.

Mówca zgasra rezolucję, wzywającą Rząd. aby 
przedłożył projekt ustawy, nadającej gminom para- 
fjalnym prawo. prezenty duchownych na beneficja 
parafialne.

Jest to pierwsza w naszym Sejmie rozprawa 
® smutnych stosunkach parafialnych, ale zapewne 
*ie ostatnia. Z Obranej drogi hid się już nie cofnie. 
Kiedy w XVI wieku na zjeździ© w Piotrkowie ów- 
weeny biskup zapyta? podczas rozpraw hetmana 
Tarnowskiego: czy mam być woźnym Rzpłitej, czy 
toż biskupem? Odrzek. Tar-owski: Lepiej, abyś ty 
by  woźnym Rzpłitej, niż, abym ja był twoim nie
wolnikiem. Wyłamaliśmy 6ię szczęśliwie z pod za
boru rosyjskiego, austrjaokiego, niemieckiego, da 
Bóg, wyłamiemy eię ł z  pod zaboru Watykańskiego. 
(Huczne brawa na lewicy. Mówca odbiera liczne 
gratulacje).

Pos. ke. OŁ»ń w ostry sposób atakuje księży, 
którzy już z powodu słabości woli, jtó  dla wzglę
dów fcarjery, uaaioźorają się całkowicie od rozka
zów w.adz kościelnych, a pracą swą kopią przepaść 
między kościolęm a ludem. Mówca stawia r ©zol tleją, 
wzywającą Rząd do opracowania projektu miano
wania proboszcza przez parałjalne komitety ko
ścielne.

W obronie rewiach komisji i tdera występuje 
b .  Madej, pos. Dembiński, oraz referent.

Dyskusję zamknięto,
Tow. Daszyński zabrał glos do osobistej 

wzm ianki i oświadczył, że jego k lub zaznaczył 
sw oje stanow isko tylko w kilku  doraźnych o- 
krzykach, zm ierzających do tęgo, aby podkre
ślić n iezm iernie rażące fakty absolutystycznej 
wszechwładzy biskupów , n ie  licującej z dem o
kracją, fakty, k tó re  także wśród duchow ień
stw a wywołują silne  niezadow olenie. Zwraca
liśm y się w tych okrzykach przeciw bisku- 

m, którzy ni© uznaw ali ruchu niepodległo- 
owego. Biskupi to urządzali w swoich ko

ściołach i w każdym naw et kościółku w iej

sk im  niezw ykle w ystaw ne nabożeństw a n a  in
tencje pow odzenia oręża austriackiego i po
lecali wiernym  odbyw anie uroczystych proce
sji. Działalność niektórych biskupów graniczy- 
la  ze zdradą  stanu. W djeoezji kieleckiej bi
skup  Łosiński zajął tak  n iep rzejednane stano
w isko przeciw legjonom , że naw et podczas fe- 
rji n ie  chciał odstąpić swego a lum natu  na  ! 
szp ita l d la  legjonistów. K siędza Augustynia- j 
ka , starca  80-lełniego, kazał Łosiński in terno- 
wać za jego kazania, sym patyzujące z legioni
stam i, kazał zamykać kościoły, aby nie mogła 
do nich wejść dem onstrująca podczas uroczy
stości legionowych bardzo pobożna ludiność 
k ielecka. Ks. biskup Podlaski w Łodzi, jako 
leż proboszcz w r. 1916, na żadne prośby nie 
d a ł się skłonić do odpraw ian ia  nabożeństw 
za poległych legjonistów. Te fakty nas bolały 
i  bolą. Nie wolno m ajestatu narodu  poniżać 
żadnym  innym m ajestatem , a tem  m niej m aje
statem  autokratycznych biskupów . (W rzawa).

Ke. Kotula zarzuca post Pułkowi, ie  mowa jego 
to earn© kłamstwa i oszczerstwa, za co Marszalek 
przywołuje go do porządku.

Przystąpiono .do głosowani la, przedowazysHdem 
nad rezolucją poe. Krężla, który waiórf, ażeby do 
reaofucja komisji dodać aa końcu „i praemieeieoiu 
go aa gminy parafialne".

Gdy Marszalek jarządzU głosowani© rad tym 
dodatkiem, pos. Dnbanuwiea postawił wniosek o 
glosowanie knieone. Ponieważ Marszałek uaoał, że 
tan wniosek w toj chwili już byt spóźniony, a rezul
tat głosowania przez powstanie * miejsc okazał się 
wątpliwym, przeto zarządził glosowanie przez drawi

Po wybryku pos. Dubanowieia zrywa się burza 
aa lewicy i w centrum. Poe. Rataj woła: jak Pan 
śmiesz? To wyście tchórze! Głos: Każdy chce być 
marszałkiem! Poe. Gląbiński: Regulamin ni© zna 
glosowania przez drzwi, a zna glosowanie ias-enne. 
Ka Sobolewski: Nam ohodłż o nasze prawo!

Tymczasem rozpoczęto się gosowani© przez 
drzwi, w którem jednak prawica nie wzięła udzia
łu. Rezultat glosowania był toki, te  sa dodatkiem 
poa Krężla głosowało 128 posłów, przeciw trzech.

Przystąpiono do glosowania imiennego nad ca
łą rezolucją komisyjną wraz s dodatkiem prała 
Krężla.

Wniosek komisji z doaSkiem pos. Krężla przy
jęto 115 Jasam i przeciwko 112. Reańuoję poetów 
Patka i Okonia odesłano do fcoundsji adimamistraeyj- 
nej.
0 rejestracji i zabezpieczenia majątków niemieckich

Projekt ustawy o rejestracji i aaibeapiecżeniu 
majątków niemieckich referowali pp.: Grsędsielakl
1 Z. Seyda, motywując nieznaczne zmiany, które 
w ustawi© poczyniły komisjo likwidacyjna i praw- 
nłsaa. Punkt pierwszy ustawy brzmi:

„W myśl postanowień Traktatu Pokojowego, 
zawartego pomiędzy Państwami eprzymierzonemi 1 
stowaraysaonemi a Niemcami dnia 28 czerwca 1818 
r ,  znajdujące się na obsaarae Rzeczypospolitej Poi* 
siriej majątki, prawa i interesy, należące dnia 10 
styennia 1920 r. do obywateM Rzeszy Niemieckiej 
hub do eeób prawnych, zarządzanych lub kontrolo- 
wenych praea tychże Obywateli, nieeałeanie od 
miejsca znajdowania się siedziby tych osób praw
nych, wimny być zgłoszone w terminach 1 miejscach, 
które określi rozporządzenie wykonawcze do usta
wy Mniejszej".

Ustawę przyjęto en bloc w 3-m i 8-m czytaniu.
Po odczytaniu nagłych wniosków, posiedzenie 

amnfcnaęto-
Następu© dzisiaj o gotte. 4-ej. Na porządku 

daexmym wczorajsze oteadażwicne jeszcze punkty, 
ercz jako p. 8-my: ustne sprawozdani© Komisji de
legowanej do zbadania więzień i chóró w kanoesn- 
tracyjnych.

Ircnikft polityczna.
Z czterech komisji wyłonionych przez 

Rząd d la  opracowania szczegółowych warun
ków pokojowych jakie m ają być przedstawio
ne rządowi sowietów, dw ie ukończyły już swe 
prace. Są to kom isja wojskowa i gospodar
cza.

Z kół miarodajnych informują nas, ie  w
połowie przyszłego tygodnia ukończą swe pra
ce pozostałe dwie komisje — i nic już nie 
będzie staoł na przeszkodzie do rozpoczęcia 
właściwych rokowań.

***
Łotewska delegacja w Polsce komunikuje 

nam, oo następuje:
„Łotewska delegacja w Polsce dn. 4 m ar

ca otrzymała depeszę, ie  delegacja łotewska 
wyjedzi© dn. 3 m arca % Rygi do Warszawy w 
następującym  składzie: wice-minister spraw  
wewnętrznych p. Komanis, wice-minister spr. 
wojskowych pułk. Laiminsch i dyrektor de
partam entu polityczno - dyplomatycznego mi
ni sterjum  spraw zagranicznych p. Seja".

*
■»*

Dowiadujemy się, że stały przedstawiciel 
Rumunji w Polsce otrzymał od swego rządu 
instrukcję, aby brał. udział w konferencji po
kojowej warszawskiej, jaka prawdopodobnie 
rozpocznie się w dniu  jutrzejszym, jednak tyl
ko w charakterze gościa. Rumuńska delega
cja upełnomocniona przybędzie do W arszawy 
praw dopodobnie dopiero za dni kilka.

Przed kilku dniami odbyło się w W ilnie 
posiedzenie przedstawicieli Centralnej Biało
ruskiej Rady Wileńszczyzny i Grodzieńszczy- 
znv, W ileńskiego Białoruskiego Komitetu Na
rodowego oraz innych organizacji wileńskich,

n a  którem  przyjęto w spraw ie pokoju nastę
pującą rezolucję:

Wobec faktu , i e  w trakcie bliskich już 
pertraktacji pokojowych wyłoniła się  spraw a 
Białorusi, zebrani przedstaw iciele zorgani
zowanego narodu  białoruskiego uchwalają, co 
następuje:

1) Białoruś, jako kraj bezpośrednio zain
teresow any winien, mieć na konferencji poko
jowej swych przedstawicieli.

2) Przedstaw iciele ei, powinni być dele
gowani przez rząd białoruski za zgodą Rady 
Białoruskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

3) Przedstaw iciele Białorusi winni mieć 
na konferencji głos decydujący. W razie, gdy 
pertraktacje pokojowo pomiędzy Polską a Ro
sją odbędą się bez udziału i sankcji przedsta
wicieli Białorusi, wyniku pertraktacji Naród 
Białoruska nie uzna.

Rezolucje te  zostaną przedłożone rządowi 
polskiemu.

**•
Dzienniki lw ow skie donoszą, że przed kil

ku dniam i do Nowej Uszycy, leżącej na  wschód 
od Kamieńca Podolskiego, a zajętej przez woj
ska polskie, wkroczyły oddziały Denikina.

Je s t bo część wojsk, k tóre pod wodzą gen. 
Brodowa, b. kom isarza m. Kijowa za okupa
cji Denikina, przedarły się z Odesy. — Od
dział ten  liczy 3000 dobrze wyekwipowanej 
konnicy i 1,000 pieszych i artylerji.

Polski generał Krajew ski odbył konie*- 
rencję z Bredowem w D unajewcach; gen. Bre- 
dow poddał się pod dowództwo polskie i o- 
trzymał jodem odoinek frontu d la  swego od
działu. M inisterjum spraw  wojskowych kaza
ło rozbroić oddział Bredowa i skoncentrować 
w okolicy Stanisławowa.

.
W ydział prasowy Miffiłsterjum spraw  za- 

granicznych kom unikuje: Naczelnik Pańsłw a 
zam ianow ał konsulem  generalnym  w Nowym 
Jorku  dc. Stefana Grot - Gi\>B»'v*kiego.

PATOLOG JA PATA, CZYLI PAT 0  PATKU.
Pat me telegrafów at u  wazyaHri© torony świę

ta, że Patek wyjechał ju i do Paryża, aby pokłonić 
się Kotwcie.

Tymczasem p. Patek siedzi w Warszawie.
Cóż to za niezrównana urzędowa ajencja — 

ten Pat!

Chlaśnięcia.
„Grubińsio", jak Donkiszot, walczy ■ wiatra
kami o „inteligencję", przyczem ją zestawia... 

aa a Bogiem!..,

...Śród socjałów powstało wielkie, bracie
„larum"!... *) 

„K urjerkowy" a rb ite r nasz elegautianun >)> 
(Trzymajcie m nie, bo pęknę ze śmiechu, na

Boga!),
Postanowił zabawić się, ach, w „«ocjologa‘T...

J ( k drugi „K uba", bracie, mocno sdę zawiana, 
Poucza z „m ądrą" gębą, ach, Łacha — „Marci

na",
Swego korespondenta (zda się, robociarza), 
Jak  to „inteligencja" nanowo św iat stwarza!...

n a ! —

...Świat właściwie, ach, został stworzonym
przez Boga!... 

Ale dopiero, b racie, „GruWństowi" droga 
„Inteligencja" (słyszysz, „Niedyspozyt —

M aniu?)
Stwarza go de noyiter. *) w  popraw nem

wydaniu! • N

...Ach, nie „inteligencja", mój „G rubińsiu"
miły,

Tylko wielkie, drzem iące w lonle Ludów, siły, 
T aran Dziejów, co w gruzy sta re  światy wali, 
Przy którym  tyś jest słomką tańczącą na fali,

Chociaż, bądź co bądś, jesteś, ach „inteligeor
tem"!...

Zamiast kręcić się w kole „tępych ócz" *)
zaklętem ,

Spojrzyj tam, gdzie w mgle Wieków skrzy
Dziejów Arena!...

Przeczytaj sobie Jam es'a, Sorela i T a inea l...

O M arksie, ach, umyślnie tym razem zamilczę, 
Bobyś na mnie, „Grubińsiu", zrobił oczy

wilczie,
A (co mnie również, bracie, do lękliwych

wlicza)
Też „uszkandaUzowałbym" tem Olchowiczal..

...Jeszcze jedno, „G rubińsiu" mój: Szkoda
zapału

Tyle, żeby, ach, bronić „tabu" — kapitału, 
Tyie łez, kiedy wreszczysz w uniesieniu

dzikiem ,
Żeś jeft, „Grubińsiu" z brzuszkiem , także

robotnikiem ! • M 
W aełam Wolski.

i) Zgiełk, popłoch.
*) Wyrocznia w dziedzinie d&ndyznra. W Rzy

mie Cezarów byi mm Petronjuaz, a u nae — „Gru- 
bińsio".

») Nanowo.
«) ...Widzi tafcie tylko świata kolio,
Jakie iepemi zaikreśia oczy!...

(Mickiewicz w „Odzie do młodości").

Teicyramy.
MmM M o  Silanu t t u n M

W arszawa, 4 m arca.
K om unikat sztabu geu e iam tg o  douosa s 

d n ia  4 m arca: f
 F ron t litewsko - b ia łorusk i: A tak n ie 
przyjacielski na odcinku Dziany został po d łuż
szej walce odparty. i}

W okolicy Paulje utarczki » podsuwają- 
cemi się  oddziałam , bolszewickiemi.

Na odcinku poleskim nieprzyjaciel, gro
madzący już od dłuższego czasu znaczne siły, 
przeprowadziwszy w ostatnich dniach eaer* 
giozne wywiady, przeszedł dnia wczorajszego 
do planowo przygotowanego ataku. Kolumny 
bolszewicka© uderzyły jednocześni© na nasze 
stanow iska na północ i południe od Prypeci* 
kierując główne uderzenia na Skrygalów. Z 
■niezwykłą zaciętością ponaw iane przez cały 
dzień ataki napotkały jednak wszędzie na 
skuteczny opór naszych wojsk, które, przecho
dząc niejednokrotnie do kontrataków , zadały 
nieprzyjacielowi ciężkie straty.

F ron t wołyński: Na odcinku Nowogrodu 
W ołyńskiego, Roha zów - Baranów ka i pod 
wsią K uka oddziały nieprzyjacielskie, zbliża
jące się do naszych stanowisk, zmuszone były 
ogniem karabinów maszynowych do cofnięcia 
się na wschód.

F ront podolski: Po silnem  przygotowa
niu artyleryjskiem  zaatakowały znaczne siły 
nieprzyjacielskie naszą placówkę na wschód 
od Nowokonstantynowa. Atak odparto. W 
różnych miejscach frontu podchodzące do na
szych pozycji patrole bolszewickie konne d pie
sze odpędzane zostały strzałam i naszych pla
cówek. Ogniem arty lerji, zmuszony został do 
odwrotu pociąg pancerny nieprzyjacielski, 
podjeżdżający do Derażni.

I. Zast. szefa sztabu generalnego 
(—) Kuliński, pułk. azt. gen.

tlra ii! pi zedsławlciell Hast 
i  l  Izieiaitf pnitiej.

Poznań, 4 marca.
(P. A. T .). W niedzielę, 7 marca, o goda. 

11 rano w sali Rady m iejskiej w Poznaniu od
będzie eię zebranie przedstawucieli m iast b, 
dzielnicy pruskiej.

i ie z w  Hi l/lii w [izsiiliZlei.
Cieszyn, 4 m arca.

(P. A. T.). „Dziennik Cieszyński" ogła* 
sza odezwę rab ina  tarnopolskiego dr. Sam u
ela  Aro na Taubelosa b. rabina w Skoczowa* 
na Śląsku Cieszyńskim. W odezwie tej zwró
conej do Żydów, zamieszkałych na  cieszyń
skim obszarze plebiscytowym powiedziane 
jest między innem i: Przełomowy decydujący 
o waszym losie moment zbliży się niebaw em , 
rozstrzygnie się  kwestja przynależności Śląska 
do Polski, czy do Czecho - Słowacji. Ani 
przez chwilę wątpić nie można, że 5,000 Ży
dów w Bielsku, 2,000 w© Frysztacie, 1000 w 
Boguminie, 200 w Orlowej, 1000 w Skoczowde, 
3,000 w Cieszynie, pochodzących praw ie wy
łącznie z Małopolski połączy się z przekona
nia i z głębi serca s  Rzeczpospolitą Polską.

P raw ie wszyscy władacie polskim języ
kiem. Przestańcie daw ać się  jak za czasów 
austrjackich nadużywać do celów politycznych, 
lecz idźcie za głosem sum ienia. Zaprowadź
cie natychm iast naukę religji żydowskiej w 
polskim język i, usuńcie niemczyznę z domów 
modlitwy, ze zborów wyznaniowych, z  waszych 
am bon niechaj zabrzmi polskie słowo. Wzmac
niajcie waszą w iarę i sposóbcie się do zgod
nego współżycia ze szlachetnym narodem pol
skim, z którym  opatrzność los wasz złączyła.

bu tik ] lie ie tk ii.
Kraków, 4 marca.

(P. A. T.). S ekretarja t obrony kresów  
zachodnich kom unikuje: Władze państwowa 
pruskie na Górnym Śląsku wysyłają do po
szczególnych osób urzędowe wezwama do sta 
w ienia się w urzędzie landratury celem poda
n ia  tamże szkód pou iesm r/ah  przez pow sta
nie polskie. Je s t to próba zwyczajnego oszu
stw a i  przekupstw a plebiscytowego. Wła
dzom niem ieckim  idzie bowiem jedynie o p o  
zyskanie ludności przez wzbudzenie uadziei, 
iż w razie pozostania Górnego ś ląsk a  przy 
Prusach nastąpi wyplata znaczniejszych kwot 
odszkodowania wojenngo za straty  poniesione 
przez ludność niem iecką wskutek pow stania 
pn.Ulti.pgn. Ja k  wiadomo podczas pow stania 
na Górnym Śląsku jedynie oddziały niem iec
kie posiadały arty lerję, która celowo pusto
szyła obszary, na których odbywały się dziar 
łan ia  wojenne. ■#

W U d ń L '
Gdańsk, 4 matrea.

(P. A  T.). „D anaiger ZerUiug ‘ dmuusi, i»  
po świętach W ielkanocnych mzpouzną się na 
razie w dwóch szkołach średnich w Uduuafctt 
wykłady języka polskiego. Przew idziane jeat 
6 la t nauki, k tóra  rozpocznie się już w 8 kla
sie, przyazem uczniowie będą mogli wybierań 
między językiem  polskim  i angielskim .
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Gdańsk, 8 marca.
(P. A. T.). Wczoraj odbyła się tu  konfe

rencja  przedstawicieli zarządu m iasta Gdad- 
efka x komisarzom Ententy, Towerem. Na kon
ferencji tej omawiano spraw ę ukonstytuowania 
rady  •tanu  wolnego m iasta Gdańska. Obrady 
dały  następujące rezultaty : Rozporządzeniem 
Ikomisaiza Ententy ma być utworzona rada 
stanu  (Staatarał), która będzie wspierać komi
sarza Ententy w arta ia istrow aniu  woinem 
m iastem  Gdańskiem , w skład tej rady wejdzie 
między innymi naczelny burm istrz d r. Sahm. 
Rada będzie utworem prowizorycznym, który 
funkcjonować będzie do czasu, gdy na mocy 
konstytucji pow stanie rząd wodnego m iasta 
G dańska.

t a  ii liiwiićw.
Udańskj 4 marca.

(P . A. T.). „D anzigar Neueste N ochrach- 
te a “ donoszą za prasą litewską, co następuje: 
Prztaisiaw icicle Enteuty w Kownie zwrócili 
s ię  do rządiu litewskiego z zapytaniem, na ja
kich warunkach byłby gotów zawrzeć z Poiaką 
konw encję m ditarną, skierow aną przeciwko 
Rosji sowieckiej. Rząd litew .M  wymienił na
stępujące w arunki: 1) Uznanie przez Polskę 
niezawisłości Litwy ze stolicą Wilnem. 2) 
P rzed zawarciem konwenciji Polska wycofa 
sw oje wojska na baję, wyznaczoną przez m ar
szałka Focha. 3) Natychmiast po podpisaniu 
konwencji odda Polska Litwie Wilno w az te- 
ry terja , połotuue na północ od Dźwiny, na 
•w schód od W ilejki i na północ od Lidy. 4) Pol
ska zaw rze z Litwą układ w spraw ie adm ini
stracji terrytwjów litewskich, k tóre pozostaną 
dale j pod panowaniem Polski. 5) Wszystkie u- 
ikłady, zaw arte między Litwą i Polską podls- 
gąją kontroli i  ochronie Ligi Narodów.

I  sLa.e n i
Paryż, 4 marca.

(P. A. T.). Havas.). G eneral Massenet 
złożył przed komisją spraw zagranicznych ra
port o stanie arm ji polskeij. A rm ja polska 
jest dobrze wyszkolona 1 ożywiona duchem 
bojowym. To doskonale wojsko jest jednak 
złożone z rozmaitych elementów, zależnie od 
prowincji b. zaborów; niemieckiego, austrjao- 
kiego 1 pruskiego. Massenet wskazał na zna
czenie Ukrainy w obecnej chwili i doradzał 
reorganizację arm ji ukraińskiej- przy porozu
m ieniu Ukrainy z pozostałe mi państwam i Eu
ropy wschodniej. &

[ t m  i t t i i h i i t ó j o

Paryż, 4 marca.
(P. A. T.). (H avas). Ponieważ dyrekcje 

kolei francuskich usunęły wielu pracowników 
strajkujących, przedstawiciele paryskiego syn
dykatu pracowników na posiedzeniu odbytem 
•w gmachu giełdy prucy wyrazili protest ener
giczny, w którym wzywają wszystkich kole- 
jowców do gotowości wszczęcia nowego ru
chu strajkowego, jeżeli dym isje udzielone za 
stra jk  będą utrzymane w mocy.

Paryż, 4 marca.
(P. A. T.). (Havas). 5-ciu skrajnych a- 

giłatorów strajkowych aresztowanych w cza- 
*ie strajku wypuszczono na  wolność.

W iedeń, 4 marca.
(P. A. T.). (Biuro korespondencyjne do

nosi z Paryża: pod datą 3 b. m. Sekretarz za
wodowego związku kolejarzy popełnił sam o
bójstwo z powodu nie udania się stra jku  ko
lejowego.

ta ili cłiebowe we Fiaiijl.
Paryż, 4 marca.

(P. A. T.). Rząd obraduje nad projektem  
przywrócenia kart regulujących spożycie ehie- 
tba.

Hi
Paryż, 4 marca.

(P. A. T.). (Havas). „Temps'* donosi; 
Wobec propozycj. ze strony angielskiej, by 
Rada Najwyższa sformułowała zasady mające 
na celu odbudowę ekonomiczną Europy, po. 
w stał projekt zamieszczenia w, deklaracji Rady 
Najwyższej ustępu wzywającego kraje grani
czące z Rosją do zawarcia pokoju z rząderu
sowietów.

ł a t a n ia  «  RieatztcL
_  , „  . W arszawa, 4 marca.
(P. A. r .) . (Radjo Pata z Wiednia). Jak  

donoszą z Monachjum w miejscowości Strau- 
bing tłum podburzony zaatakow ał więzienie 
sądu  krajowego, przyszło do starcia z milicją 
i z wojskiem, przyczem 2 osoby zostały zabi
te , a  wiele rannych. W Passa wie żołnierze, 
milicja i studenci wpadli <jo teatru  .odczas 
przedstaw ienia dram atu „K urt Eisner'* Przy
szło do starcia, podczas którego kilka osób 
•raniono. Zaalarm owany garnizon przywró
cił porządek.

Sitjiliiti t n s f i t i
■ijii i t i i n j f  laj'uL

W arszawa, 4 marca.
(P. A. T.). (Radjo Pata z W iednia). £jer.  

liński „V or warts'* donosi, te  przywódcy pa r- 
tji politycznych w Szwecja powołani zostali do

króla na naradę w spraw ie przesilenia gabl- • 
netowego. Uważają za prawdopodobne utwo
rzen ie  m inisterjum  socjalnodem okratycznego 
z Brantingiem  nr czele.

Hi. I t t  swsiiioai.
Wiedeń, 4 marca.

(P. A. T.). Z Pragi donoszą, te  ks. Hlin-
kę wypuszczono wczoraj z więzienia i prze
wieziono do sanatorjum  na przedmieściu Pa
dół.

Wiedeń, 4 marca.
(P. A. T.). Biuro korespondencyjne do

nosi z Paryża, żt Bank francuski zamierza ce
lem udogodni cni. dla robotników przyjeżdża
jących do Francji W ydać specjalne c-zekl t. zw. 
czeki podróżne pc 100, 500 d 1000 franków, 
które robotnicy będą mogli nabywać w swojej 
ojczyźnie bez narażenia się  na straty z powo
du  wahań kursowych.

b i t a  ej p m i t a  St. ijeSooct.
W iedeń, 4 marca.

(P. A. T.). Biuro korespondencyjne do
nosi z Nowego Jorku: Sekretarz spraw iedli
wości Palm er przyjął kandydaturę na pre
zydenta ofiarow aną mu przez partję  dem okra
tyczną.

Z i i t s i a t a  Z a r a t o s l i
i Berlin, 4 marca.

(P. A. T.). Komśsja zgromadzenia naro
dowego dla spraw zagranicznych obradowa
ła nad kwestjami wschodniemi. Przewodni
czący Soheidemann sawhwtoniił, że komisja do
szła do następujących wyników: 1) komisja 
zgadza się na decyzję Rządu Rzeszy co do 
rozpoczęcia rokowań z delegatem  rządu ro
syjskiego w spraw ie wymiany jeńców wojen
nych, po 2) komisja wita przychylnie plan kół 
finansowych i gospodarczych co do wysiania 
komisji d la  zbadania sytuacji gospodarczej w 
Rosji i poleca rządowi aby popart wysiłki tej 
komisji. s

Wiedeń, 4 marca.
(P. A. T.). Biuro korespondencyjne do

nosi z Berlina: Na zgromadzeniu narodowym 
obradowano nad wnioskiem niezawisłych so
cjalistów, żądającym zniesienia stanu oblężenia 
w Zagłębiu przemysłowym reńsko - westfal
skim. Minister obrony krajowej Noske o- 
świadezył się przeciw zniesieniu stanu wyjąt
kowego zaznaczając, ie  jeżeli produkcja wę
gla się nie zwiększy Niemcy' skazane będą na 
zagładę. Robotnicy zgodzili się na pracę nad
programową nie pod przymusem, lecz z wła
snej inicjatywy.

przyszło na zebraniu anarchistów do starć 
między robotnikami a żandarmami. KUku 
ciężko rannych robotników zmarło w szpitalu. 
Z powodu tych zajść ogłoszono w Medjolanie 
24 godzinny stra jk  generalny.

Z a iń  ca Ftii&icii
Wiedeń, 4 marca.

(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Z Bu
dapesztu donoszą: Gdy m inister wojny Frie
drich jechał wczoraj samochodem, nieznany 
młody człowiek strzelił do niego z rewolweru. 
G enerał Friedrich nie odniósł rany. Sprawca 
zdołał uciec.

M i g o t  g!g Gslflji.
Berlin, 4 marea.

(P. A. T.). „Deutsche Aligouieiue Zug.“ 
donosi, te  ukończenia p iw usu  Hedftericha i 
Erzbergerą należy oczekiwać najwcześniej w 
drugiej połowie bieżącego miesiąca, a przeto 
1 zmiany w łonie rządu niemieckiego me na
stąpią w każdym razie Wcześniej, niż z koń
cem marca.

t a i  t a i j n a .
W iedeń, 4 marca.

(P. A. T.). Telegraphen Cumpagnie do
nosi z Rerńua: W procesie wytoczonym przez 
Erzbeigera, zaproponował prokurator jedynie 
karę  grzywny w wysokości 800 m arek, a  to 
za względu na to, te  oskarżonem u powiódł 
się dowód prawdy co do czterech punktów, w 
których mowa była o nadużyciu władzy poli
tycznej d la  prywatnej korzyści.

Saisdowa Easji i l i t a
Paryż, 4 marca.

(P. A. T:). (Havas). „Matin", zapowia
dając ogłoszenie manifestu ekonomicznego so
juszników, stwierdza, że dominującą rolę w 
redagowaniu tekstu odegra Lloyd George, 
który przeprowadzi tam raz jeszcze myśl 
wspólnej polityki ekonomeiznej, której celem 
jest wzmożenie wytwórczości- europejskiej 
przez odbudowę Rosji i Niemiec.

I  u i i i ; t  M a ta .
W iedeń, 4 marca.

(P. A. T.j. „Neue ‘ Frele Press©** donosi 
« Londynu: Komisja Izby gmin dla spraw za
granicznych, której przewodniczący jest lord 
A lbert Cecil uchwaliła wczoraj rezolucję, w 
k tórej domaga Się natychmiastowej rewizji 
trak tatu  pokojowego z Austrją.

,n . Paryż, 4 marca.
(P. A. T.). (Havas). „Petit Parisien" po

daje z zastrzeżeniami depeszę z Londynu o  wy
buchu rewolucji w Portugalii, gdzie m ano 
proklamować rząd sowietów.

Mmnm
Berlin, 4 marca. > 

(P. A. T.). (Radjotel st. pozn:). „Vossi- ! 
sche Ztg. donosi z Lugano, że w Medyolanie i

W iedeń, 4 marca.
(P. A. T.). Biuro korespondencyjne do

nosi z Berlina: Wedle wiadomości pism an
gielskich między Czecho - Słowacją, Serbją 
a  Rumunją zaw artą zosta.a umowa w formie 
politycznej Ententy. Na podstawie tej umowy 
mają być spraw y dotyczące wymienionych 
spraw załatw iane na  podstawie wspólnego 

porozumienia „Times** donosząc o tym. wzy
wa państwa Ententy, aby uznały powyższą u- 
mowę, jako fakt dokonany.

Franciszka R j c z t a a
( p t e u d .  S t r y j e n k a )  

z m a r ła  tin. 25-go  lu teg o  w L ublinie.

Ze zgonem tow. „Stryjenki** organizacja lu
belska, a z n ią  i oała P. P. S., traci jedną z 
najgorliwszych swoich członkiń. Tow. „Stry
jenka* n ie  cofała się  przed wykonaniem n ie 
bezpieczniejszych poieceń, jeśli tylko chodzi
ło o spraw ę robotniczą i walkę o Niepodle
głość. W latach 1904 i 1905 „Stryjenka** kol
portu je nielegalną lite ra tu rę  — przewozi na 
sobie , całe transporty do różnych m ias t W 
1905 i 1,006 pracuje jako „technikierka * w bo
jówce, przewozi i przenosi broń i m aterjały 
wybuchowe. Brała udział w zamachu a a  szpic
la  „Zygmunta**. Pomaga bojowcom przygoto
wywać się  do walki z sotnią kozaków pod Ja 
n o sem , „wyprawia** tow. bojowców na akcję 
pod Krasnystaw . W roku  1907 pomaga tow a
rzyszom w słynnej ucieczce z w ięzienia lu
belskiego.

Każdy z  towarzyszy „nielegalników** każ
dej chwili mógł liczyć na pomoc. „Stryjenki**. 
Czy to znaleźć spokojny kąt na m ieszkanie, 
czy to dostarczyć ubran ia Into bielizny, ozy na
karm ić wygłodniałych bojowców—wszystkiem 
tern zajmowała się „Stryjenka**.

Zm arła do ostatniej chwili pracow ała w 
organizacji lubelskiej, biorąc udział w niezli
czonych robotach. Zaiste, niew iele na wzór 
„Stryjenki* kobiet pracuje społecznie i poli
tycznie, a  s tra ta  każdej z nich czyni poważną 
lukę wśród ofiarnych bojowniceek za spraw ę 
wyzwolenia proletarjatu .

Cześć Je j pamięci!

I
Zebranie W arszawskiego Koła Inteligen

cji P. P . S. odbędzie się dz»ś (p iątek), o go<lx. 
7-ej wiecz., w lokalu 0. K. R., Jerozolim ska 56.

Kolo farmaceutów P. P. S. W piątek, dnia 5 
marea o godzinie 8 wiecz. w lokalu O. K. R., AL 
Jerozolimski* 58, odbędzie się ogólne zebrano far
maceutów, członków P. P. 3. i sympatyków. Na po
rządku dziennym referat tow. Jaworowskiego.

Konkurs. Sekretarjat Generalny P. P, 3, nioie}- 
szyoi ogłasza konkurs na plakat i nalepkę artysty
czną na dzień ł-go maja. Za przyjęty projekt pla
katu przyznane będzie 500 min, zo nalepkę 200 mk.

Bliższych szczegółów udziela Centralny Wy
dział Kuliunahio-Oświaiwy, Warszawa, ul. Ware
cka 7. Tamże należy skierowywać prace konkur
sowe. Termin nadsyłania prac upływa daia 20-go I 
marca r. b.

Konferencja Śródmiejska. W niedzielę dn. 7 
marca r. b. o g. 10 rano w sal: 0. K. R odbędzie się 
dalszy ciąg konferencji dzielnicy Śródmiejskiej.

Bacsnośó popoesowey z robót ziemnych 1 W so
botę dn. 6 marca r. b. o g. 6 wiecz w lokalu O. 
K. R„ AL Jerozolimskieód, odbędzie się zebranie 
pepeesowców 1 sympatyków z robót ziemnych. 
Stawcie się licznieI

Wice Kobiet dzielnicy „Powiśla**, odbędzie się
w niedzielę dnia 7 marca, o godz. 2-ej po południu, 
w lokalu lejże dzielnicy przy ul. Powiśle 68. Refe
rat wygłosi: tow, Wosaczyń&ka.

Mml S tów iii. S ta n u , spfiiliieiujct
u l. IfeuEska 4 4  — tu l .  7 7 -5 0 | 7 1-83 i  8  Ii-97. 

Adres teiegr.: ,,W a rsz a w e .-S p ó łd z ie lc a " .

Wydział instruktorski otrzymał z drukm
1) L a g ity m a c ja  c z ło n k o w s k ie  — po

25 mk. za loo;
2) u e *  la i-a c je —do podpisywani* prze*

członków przy wstępowaniu do chow. po i2 mk.
za IU0;

6) L e g ity m a c je  to w a ro w e  — dla kon*
troli towarow, jtodlegającycn ograniczeniom — 
zO mk. za 100 szt.;

4) b io łu  | |( ia ^ o r t  m agazynow y41 —
do potwierdzania przez sklepowego odbioru to
warów, zakupiony ca uia sklepu—po 15 mk. blok
2 iKłl) ii iii i i

5) s z y ld s ik ii  „Gospodarka robotnic**
oparta być musi na zasaducn sprawiedliwych.
a-nno gouzmny dzień pracy wprowadzać musi* 
my przedewszystkiem we własnych instytu
cjach gospodarczych.—Sklep otwarty od—do—* 
(na tekturze o mm, niepouklejone bO fen.).

świadczenie, spowodowane odezwą komuni
stów w sprawie strajku. Delegacja oświadczy
ła, że ototn-ae strajki noszą chorailrter wyłącznie 
ekonomiczny i że wszelkie wtrącani© eię pair- 
tji poiliitycauych do tych strajków  uważa za 
szilcodhwe.

O godzimi© 8-ej wiee2»rean delegacja od
była konferencję z precydentem m inistrów, p. 
Skiulsikiim, w spraw ie żądań ekononucauych, 
wysuniętych przez Zwiazih zawodowe robot
ników pracujących w przemyśle metalowym, 
budowlanyim, drzewnym  i lrrawieokiin.

Pan Skułski obiecał porozumieć się w te j 
bwesitji z  m inistram i Spraw  Wojskowych, 
Przemysłu i Handlu i Pracy, aby doprowadzić 
do porożu imienia między robotnikam i a przed
siębiorcami.

Jułro  m inister Pepłowski ma dać delega
cji odipowiedź co m inistrowie uradzili.

W delegacji brali udział tow. tow.: Bu* 
żyoki. Polewfiki, Neubauen*, Kurowski, Zalew
ski, Wenzel, Żemło i Biliński.

Rada Zw. Zawód, w Łodzi rozbita z powodu 
wichrzań komunistycznych.

Dnia 26 lutego, w Łodzi, odbył się włeo, 
zwołany pm ez Kasę chorych Związku R obot 
przemysłu drzewnego. Obecnych było przeszło 
8 tys„ a  tematem obrad była spraw a kas cho
rych. Przemówienia były rzeoztnvo i przebieg 
zebrania spokojny, gdy wiem ipirzewododczący 
koamunista dal glos komuniście, a te® ani słów
ka nie pow iedtiał o karach chorych, natom iast 
w sposób niesłychanie bezczelny, z piamą na 
ustach miotał dzikie oszczerstwa c a  P. P. S. 
Poroera komuniści przerw ali wiec i wyszli ■ 
»ali. •_ _

Podia robota komumlstów spotkała się  x 
należytą odprawą. W ystąpienie komualstów 
na wiecu z d. 26-go lutego było ostatecznym 
dowodem, że komuniści uniemożliwiają współ
pracę nawet na grumc-Je zawodowym  Tegoż 
dnia dw a Związki zawodowe: drzenvny i mac*- 
ny wystąpiły z  Rady Związków*, w której więk
szość mają kom uniści)

W spraw ie żądań Metalowców.
Na posiedzeniu Rady deL faba*. w’ajakxjw.) 

dn ia  4 marca, uchwaiono, oo następuje: Uzna
jąc żądania robtnlków praam ysłu metaiowe- 
go, budowlanego i innych za siusiane, poatamo- 
wion czynnie poprzeć Związek Metalowców i 
nine, nie wyłączając strajku.

Z. P. M, S. W obołę, dmia 6 maira, o poda. 8 
wieczorem odbędzie się w 0. K. R, (Jerozol. 58) 
masówka od worsa Z. P. M. S. w sprawie bardzo 
ważnej.

Baczność Malarze! Zw*. Zaw. Malarzy, Zielna 5, 
zwołuje oaclzM yczAjoe zebitmie w dniu 7 marca b. 
r., o godzinie 10 rano w kwestji d opm enk  Ztr  
rządu.

Z  R a d y  M ! e J $ k i e J «
Podwyżki dla emerytów miejskich. — Sprawa po

datku od gazu.

Irio l io  nW
W spraw ie obecnych strajków.

Wcaoraj delegacja, ropreoeutująca klaso
we Zwaald zawodowe elektrowni, gazowa i, 
robutalków miejskich, robotników fabryk wx>j- 
skow yt*, naradzała się z przedstawicielami 
Związku Polskich Posłów Socjalistycznych: 
tow. tow. Barlickim i  Żuławskim i złożyła o-

. Najwięcej czasu Rada Aiiejska na wezoraja 
posiedzeniu, pod przewodnictwem r. Brzezińskie
go, poświęciła wnioskowi Magiatraitu w sprawi* 
podatku od gaziu.

Natomiast z pierwszeml traema wnlosfanai Re
da szybko załatwiła się i uchwaliła. _

Pierwszy wniosek tyczy*, się przyznania b. pro* 
cowrtikom miejskim i teatralnym dodatków droży- 
żaianych do pobieranych przez tnoh em erytur i rent 
i wstawienia na ten cel mk. 45.000 do budżetu Za
rządu Głównego na rok 1918/20, oraz upoważniania 
Zarządu teatrów miejskich do pokryci* kosztów 
podwyżek dla emerytów teatralnych w wysokości 
mk. 54.000. *

Drugi wniosek uchwalony tyczył się nabycia 
na rzecz miasta posesji przy ul. Świdrzańskiej w 
Graehowi© 11 za sumę mk. 161000.

Wreszcie wniosek trzeci, referowany przez r. 
Śliwińskiego, tyczył się zmiany nazwy ul. Wiślanej 
na ul. Siemca. Wniosek uzasadniał r. ks. SzmigieK 
skL Przeciwko wnioslcowi zabnat gtou r. tow. Toi*, 
który, nie ujmując w niczem zasług ks. Siemca, 
uważa, i i  bezpktnowe na wyrywki przemianowanie 
nazw ulic jest zasadniczo nie wskazane.

większość Rady Miejskiej wniosek ten ucbwo-
Hła.

2 kole! przychodni pod obrady sprawa podwyż
szenia podatku od g&zu.

Pierwszy glos zabiera, w im. komisji regutan*  
nowo - orawnei- r. Nowodworski.

t



„R O B O T N 1 K“, p i ą t e k ,  dnia 5 marra 1S20 r. NT. 64.

Komisja przyszła do wniosku, że przeszkód 
/prawnych podwyższenia podatku tego nie napoty
ka, wypowiedzią a się natomiast merytorycznie 
przeciwko tej podwyżce.

Prez. m. Warszawy, p. Drzewiecki, wyjaśnia, 
iż Pada Miejska ma przed sobą cztery alternatywy: 
1) uchwalić podatek w myśl żądań Magistratu, 2) 
■uchwalić podniesienie ceny gazu, 3) zwrócić się do 
Rządu o przejęcie gazowni i  4) dopuścić do zam
knięcia gazowni. Rozumie się i e  prez. broni wnio
sku magistrackiego.

Radny Kobyłecki jest raczej za podniesieniem 
ceny gazu.

Radny St. Libicki broni wniosku Magistratu, 
z zastrzeżeniem, iż podatek powinien być uchwalo
ny czasowo, t. j. na przeciąg 3 miesięcy. W tym sa
mym duchu przemawia r. Łypacewica, zastrzegając 
eię co do całokształtu polityki finansowej obecnego 
Zarządu miejskiego.

Ta właśnie finansowa, polityka Magistratu, prze
jawiająca się w obciążaniu ludności miejskiej nad- 
mieraemi podatkami bezpośredmiemi i konsumcyj- 
nemi, jest przedmiotem przemówienia r. Erłicha.

Radny Wysocki proponuje dwie skale podat
kowe, zaś r. Hirszel stawia wniosek oddania gazo
wni pod przymusowy zarząd rządowy.

Nad wnioskiem Magistratu, z poprawką r. Ły- 
pacewicza, prezydjum zarządza glosowanie imienne.

Za wnioskiem głosuje 31 radm. przciwko 48. 
Wniosek tem samem upada.

Upada również cały szereg innych wniosków, 
pomiędzy inne mi wniosek r. tow. Tora, w imieniu 
klubu radnych P. P. S.

Sprawa gazowni tem samem utkwiła na mar
twym punkcie.

Do komisji mieszkaniowej wybrani zostali r.r. 
tow. Jaworowski, Wędrychowski i Bańkowski.

Na początku posiedzenia przewodniczący odczy
tał rezygnację r. Nowod worskiego z® stanowiska 
wiceprzewodniczącego. r. b.

Głosy czytelników.
Przeciw orgjom samochodowym.

Ministerjum Spraw Wojskowych nareszcie ob
ostrzyło przepisy o jeździe samochodów po War
szawie. Miejmy nadzieję, że przepisy to dopną ce
lu swego, jeżeli nie odraizu, to stopniowo. Zanim 
to jednak nastąpi, musi miieć nietylk® publiczność 
ale i fiuinkcjooarjusize policji samochodowej i  ko
munalnej możność zanotowania numeru występne
go samochodu, którego szofer w pierwszym rzę
dzie pragnie umknąć z miejsca spowodowanego 
przez siebie nieszczęśliwego wypadku.

Tymezasem jest to wprost uniemożliwione
przez fenomenalny przepis, ułatwiający każdemu 
szoferowi bezkarną ucieczkę. Na całym świecie nu
mery samochodów muszą być wykonane w b ar
wach kontrastowych, dających możność i  zdaleka 
numer dojrzeć. Malują czarno na biaiem tle, lub 
czerwono na białem. Ale żądanie malowania czar
nych cyfr na niebieskiem tle, — równoznaczne jest 
z ułatwianiem szoferom ucieczki. Niebieskie tło, 
po kilku dniach przykurzone, ateje się szarem i od
biera możność rozróżnienia numeru, I dlatego tyle 
jest u nas dotąd wypadków bezkarnej ucieczki

Czytelnik.

A paskarze nadal poslugoją się pocztą. *

Pisał parę dmi temu tow. Pocztowiec w „Ro
botniku- o karygoduem posługiwaniu się pocztą 
przez paskaray, przemycających w setkach pa
czek codziennie wszystko, co im się żywinie po
doba

Czy przeczytano artykuł ten w Urzędzie walki

z lichwą i  w Minisł aprowizacji i czy zareagowano 
na niego? Czy min. Śliwiński nie zechciałby wziąć 
przykładu z kolegi min. Bartla d przejść się — 
przyjrzeć się tym wózkom, stojącym przy poczcie 
na ul. Wareckiej?

Byłem dziś świadkiem takiej sceny. Przed 
bramą poczty stał wózek naładowany, przy nim 
tłum ludzi zaciekawionych i dwóch właścicieli 
przesyłek. Na przeciwległymi rogu stało dwóch pa
nów, jak się okazało, agocfów Urzędu wałki z 1, i 
sp. Pomiędzy tymi ostatnimi a  waścicielaimi przy 
wózku biegał jakiś totumfacki i przenosi! stronom 
wiadomośei. Nareszcie pertraktacje ukończono. Da
no hasto odjazdu. Wtedy woźnica się spytał: ,,a
gdzie, czy do „lichwy?1* „Nie, do domu“, brzmiała 
odpowiedź.

Zrozumieliśmy, że z taką walką niewiele się 
zwalczy. Fab.

Rozmaitości.
Statystyka samobójstw w S t  Zjednoczonych.

W roku 1919 liczba samobójstw w Stanach Zjedno
czonych wynosiła 5121, w której to liczbie dwuna
stu by.o sędziów, trzydziestu lekarzy, czterdziestu 
trzech adwokatów, oraz jedenastu pastorów. Nadto 
aamojstwo popełniło dwudziestu prezesów7 znanych 
firm i pięćdziesięciu klubowców, miljonerów i ko
biet z „towarzystwa1-. Niepomyślne dobory mał
żeńskie były powodem 350 tragedji. Liczba samo
bójstw, popełnionych przez mężczyzn, wynosiła 
2.987, a przez kobiety 1.657.

Z^sis gospodarcze.
Notowania gie dy warszawskiej

Ruble (500) 182 do 186.50.
Franki francuskie 11.42 i pół do 11.60.
Funty szterlingi 547 do 557.
Dolary Stanów Zjednoczonych 160 do 162.

.i - - ~ _ ---- ------------------

I I I ® .  L e & z & z y ń s M i
M a rsza łk o w sk a  142, teauf. 127-25.

n. ordynator klin. szp. św. Ł azarza . Chor. w e
ber., skory i moczu-płciowe. iT zyjm uje do 12 

rano i od 5 do 8 wiecz.___________

K r o n ik a .
Węgiel i drzewo. W dniu 8 b. m. miejskie skła

dy opalowe zaczynają realizować kupony nr. 8 kair- 
ty węglowej i  kupony nr. 7 kairty drzewnej. Na ku- 
pon nr. 6 karty węglowej ludność otrzymać ma 
prawo: na karty węglowe 1-porcjowe 4 pudy za 
mk. *29.20 fen-, na karty węglowe 1% -porcjowe 5 
pudów za mk. 36.50 fen., 2-pwcjowe 6 pudów za 
mk. 43.80 fen., 2 -porcjowe 7 pudów za mk. 51.10 
fen. i na 3-porcjow© 8 pudów za mk. 58.40 fen. Na 
kupon nr. 7 kairty drzewnej — po 3 pudy drzewa rą
banego, bez względu na kategorje, po mk. 8.50 f. 
za pud.

Wdniu 6 b. m. upływa ostateczny termin rear 
Minowania kuponu nr. 5 karty drzewnej. Kupon 
drzewny nr. 6 i kupon węglowy nr. 6 pozostaje 
nadal ważny, pożądane jst jednak, alby ludność od
bierała węgiel możliwie jaknajwcześniej, ze wzglę
du na dostateczne zaopatrzenie składów w węgiel. 
Przy sposobności zaznaczamy, iż kupon nr. 7 karty 
węglowej narazae nie będzie realizowany.

Karty maco we. Wydział Zaopatrywania przy
stępuje do rozdania ludności żydowskiej kairt maco- 
wych. Osoby, które uie chcą korzystać z kart maco- 
wych, winny do dnia 9 b. m. złożyć we wuaściwem 
biurze okręgowem podziału kart pisemną deklara
cję, a otrzymają karty zwykłe. Wszelkie późniejsze 
reklamacje uwzględniane nie będą.

(a) Ulepszenie ruchu telegraficznego. Minister- 
„jum poczt i telegrafów zwróciło baczną uwagę na 
ulepszenie ruchu telegraficznego m  gów nej stacji 
telegrafu w Warszawie, gdzie z powodu niepomier
nego nawału telegram, tysiące depesz zagranicz
nych, rządowych i terminowych wysyłano pocztą. 
Dia zaradzenia złemu powiększono liczbę pracow- 
n :ków o 136 osób. Celem unormowania ruchu te
legraficznego i telefonicznego Ministerjum delego
wało inżyniera Żółtowskiego dla_nadzoru nad spra
wami ruchu telegraficznego, a głównie uruchomie
nia nowych linii i naprawy istniejących, w celu od
ciągnięcia od Warszawy korespondencji, która mo
że być skierowana na inną drogę. Dia przyspiesze
nia wymiany telegramów z Berlinem i Krakowem 
ustanowiono aparaty Symensa, za pomocą których 
można przekazywać parę tysięcy depesz na dobę. 
Dla korespondencji z Wiedniem rozpoczęto pracę 
na aparacie systemu Bodau. Dzięki tym i innym 
zarządzeniom, stacja telegrafu otrzymała możność 
pracowania z Krakowem i Wiedniem na 7 przewo
dach i po 3 przewodach: ze Lwowem, Wilnem i 
Łodzią; z Poznaniem na 5 przewodach, z Berlinem 
na 3 i z Gdańskiem na 2 przewodach. Wydano po
lecenie, aby telegramy, kierowane zagranicę do An- 
gjli, Ameryki i wogóle do państw posa Niemcami, 
w żaden sposób nie były wysy.ane pocztą i  tylko 
w wypadkach nadzwyczajnych dopuszcza się wysy
łanie pocztą wyłącznie tylko do Niemiec.

(m) Orgjo samochodowe. Przy zbiegu ul. Mar
szałkowskiej i Nowogrodzkiej samochód przejechał 
nauczyciela 28-letnigo Władysława Góreckiego, 
któremu rany na g o wie opatrzył lekarz pogotowia.

(m) Dramat małżeński. Lekarz, podporucznik, 
23-letn.i Ludwik Adamczyk (Żórawin nr. 20) przed 
kilku dniami zachorował na tyfus plamisty i został 
przewieziony na leczenie do szpitala epidemiczne
go przy ul. Groehowskej nr. 77. Onegdaj wieczorem 
żona Adamczyka, 20-letnia Katarzyna, chcąc aię do
wiedzieć o stanie zdrowia męża, udała się do tego 
szpitala. Gdy Auamczykowa do-wiedzia a się, że stan 
■męża jest beznadziejny, wówczas wyjęła z kieszeni 
przyniesiony z sobą rewolwer i  wystrzeliła w pra
wą skroń. Mimo natychmiastowej pomocy lekar
skiej, Adamczyikowa zmarła po upływie 15 minut. 
"Wkrótce po tragicznym zgonie Adamczykowej 
zmarł mąż jej.

(m) Przykre zajście podczas pożaru. Wczoraj
o g. 11 przed południem wybuchł pożar w domu 
firmy „Drzewiecki i Jeziorański'- przy ul. Terespol- 
skiej nr. 48, gdzie mieści się komitet Amerykań
skiego Czerwonego Krzyża. Wezwany telefonicznie 
praski oddalał straży, pod kierunkiem kapitana 
Kruszewskiego, stwierdzi., że ogień wynikł na pod
daszu 4-go piętra wskutek wadliwie urządzonego 

j przewodu kominowego w kuchni na parterze. Jesa- 
! cze przed przybyciem straży żołnierze amerykań- 
i ecy brali udział w akcji ratunkowej, zaś straż zu- 
; petnie ugasi.a. Gdy kap. Kruszewski chciał usunąć 
J drewniane części z przewodu kominowego i wogóle 
■ zbadać, czy nie grozi dalsze niebezpieczeństwo po- 
I żaru, zjawiło się dwóch żołnierzy amerykańskich, 

którzy w brutalny sposób m e dopuścili do tej czyn
ności, przyczem jeden z nich, grożąc rewolwerem, 
zmusił strażaków: Tyblewskiego i Pitatowskiego
do odejścia z miejsca pożaru. Kap. Kruszewski nie 
ustąpił z posterunku, lecz o zajściu zawiadomił te
lefonicznie komendanta straży, p. Hlasko i komisa
rza lo-go komtoarjatu, Kudelskiego. Dopiero po 
przybyciu wspomnianych przedstawicieli, kap. Kru
szewski Zbadał miejsce pożaru i  stwierdził, że nie- 
bezpeczeństwo nie grozi. Następnie o calem zajściu 
sporządzono protokuł, zaś kapitan amerykański ©• 
biecał odpowiednio ukarać sprawców zajścia.

(m) Tajemnicza historja. Onegdaj wieczorem 
przechodzący ul. Nowogrodzką policjant zauważył 
pod parkanem szpitala Dzieciątka Jezus leżącego i 
jęczącego m.odzieńea. Ponieważ nie mógł on iść, 
przeto służba szpitalna przeniosła go na noszach 
do poczekalni. Lekarz dyżurny skonstatował ranę 
postrzałową na lewem pośladku. Wed ug słów ran
nego, 26-letniego Jana Zaremby, murarza, wynika, 
ie  w nocy z soboty na niedzielę ub. był on w jednej 
z restauracji przy ul. Łuckiej w towarzystwie trzech 
wojskowych i dwóch cywilnych. Gdy wszyscy już 
dobrze podchmieleni, wyszli na ulicę, jeden z u- 
czestników libacji, „sierżant.Roman1*, strzelał z re
wolweru na wiwat. Podczas celowania do latarni,

i „Roman** trafił w Zarembę, raniąc go w lewy po- 
' śludek. Następnie ranny uda. się swego m.eszkama 

na ul. Łucką nr. 9, gdzie leżał przez cztery dni 
pod opieka „Romana1*. Gdy onegdaj sprawca po
strzelenia oświadczył, że kończy mu się urlop i mu
si jechać na front, Zaremba prosił go o przewie
zienie do szpitala. ,Jtom an“ przywiózł go na róg 
ul. Nowogrodzkiej i  Żelaznej i podrzuci, pod par
kanem. Czy zeznanie Zaremby zgodne jest z rze
czywistością, ustali urząd śledczy, który prowadzi 
dalsze dochodzenie.

Z sądów.
Sprawa tow. tow. Suchockiego i Anusia.

Wczoraj 8 Wydział kam y Sądu okręgowego, pod 
przewodnictwem sędziego Gumińskigo, rozpoznawał 
spraw ę tow. tow. Z. Sucheckiego i G. Anusza, o- 
skaw. z art. 122 k. k. Sprawa przedstawia się, jak 
następuje:

Dnia 11 maja r. z. w Mińsku Maz. odbyć się 
miało zebranie Rady Del. Rob. Wskutek nie zawia
domienia w.adz o mającem się odbyć zebraniu, zo
stało ono przez przewodniczącego R. D., tow. Su
checkiego, odłożone; po rozejściu się zgromadzo
nych, kiedy na sali pozostało kilkanaście osób, 
wpadło trzech policjantów, na których rzekomo o- 
beemi robotnicy rzucili się, celem rozbrojenia ich. 
Jednemu z policjantów odebrano kdrabin, drugi wy
biegł na ulicę i  wszczą: alarm, a trzeci szamotał 
się z Aniuszem. Na alarm do sali wpadło kilku żoł
nierzy i  rzuciło się na Anusza, bijąc go do utraty 
przytomności.

Oskarżeni do winy się nie przyznali, tłómacząo 
się, że ca.e to zajście wywołane zostało naetaktow- 
nem zachowaniem się policji.

Obronę wnieści adwokaci: Fr. Paschalski i  W. 
Szumański, dowodząc całej bezpodstawności pocią
gnięcia oskarżanych z art. 122 k. k.

W ostatniem słowie tow. Suchecki zaznaczył, 
że po raz drugi zasiada na lawie oskarżonych, 

j Pierwszy raz był pociągnięty przez władze rosyj- 
i slkie w roku 1907 za należenie do bojowej organi

zacji P. P. S„ t. j. o walkę o niepodległość Polski, 
przesiedziawszy w więzieniu dwa lata; dziś ma, 
po latach 13-tu, jeet pociągnięty do odpowiedział, 
ności o przeciwdziałanie tym władzom, które, dmę* 
ki walce proletariatu, mogą swoją władzę wykony
wać. Zaznaczył następnie, ie  jego rola w działalno
ści wśród robotników była w dużej mierze jwwńcką- 
gająca ich od rozpaczliwych ekscesów.

Sąd, po dłuższej naradzie, podzielił częściowo 
zdanie obrony i  zmienił kwalifikację, skazując tow, 
Sucheckiego i  Anusza, jedynie ■ art. 146 k. Ł , 
pierwszego na pół roku, •  drugiego na rok więziw 
ufa, zaliczając mu 10 miesięcy więzienia prewen- 
%jnego. Tow<. S. odpowiadał s  wolności, a tow. A. 
wypuszczono zaraz ■ więzienia aa kaucją.

Teatr i Muzyka-
Teatr Roamaitośei. Dziś t jutro „Ootombina*,
Teatr Polski. „Niebosks komedja** grana bę

dzie jeszcze tylko 4 razy.
Teatr „Reduta1* gra Żeromskiego „Ponad śnieg".

Teatr Mały. Dziś grana będzie po n t  10O-ny 
komedja Wł. Persyńskiego „Poilitjrkaf.

Teatr Wielki. W sobotę o 4 m. 80 i  w  niedde- 
łę o 12 m. 80 zespół KrotochwiK wznawia Jdedsł 
3-go Maja" S t Kozłowskiego.

Teatr Nowości. Dziś 1 jutro „Królowa kinema
tografu".

Teatr Drałnatycany. Dziś 1 jutro „Sen nocy let
niej** Szekspira, który stale w ypenia widownię po 
brzegi.

Teatr Praski daje dziś Gabrjeli Zapolskiej 
„Tamten".

Teatr Powsschny (Chłodna 29) gra dziś melo
dramat p. A „Walka o córkę".

S t. M ro c zk o w sk i. 
D ziś, 7.45 w ie c z ó r .

■ powtórzenie premjery
|  MmPrurm Kirami

z w i n d a  iM o t j  sław ; a rljs ty

I jego sm euliai- 
stiej r e i m e j

IGE.Y d o  m a s z y n  p o ń c z o s z n i c z y c h
Sprzedaje hurtowo 

F ab ryczn y  sk ła d  c z ę ś c i  d o  p ta szy n  do s z y c ia
J ó z e f  GOLDffiAJ,

Warszawa, u l .  Ś n ia d e c k ic h  6  (daw. Kaiiksta) tel. 268-71.

Kona s|eaoajafj! m aszynach
Sekułowicza, Zórawia 42. Wy
kłady dla każdego oddzielnie 
Zamiejscowi listownie._____

Bo sprzedania
letnisko w Sulejówku

dr. ź. W. Brzeska, 5 minut od stacji 1 dom murowany, zabudo
wania gospodarskie i domek drewniany zimowy, ogrodu 1 mor
ga i placu 30000 łokci. Wiadomość w  Administracji „Robot
nika" w kasie od U  rano do 4 po poL 5166

D nia I m a rc a  w y sze d ł

„GŁOS KOBIET11
wutygodnik, organ P. P. 8., poświęcony interesom kobiet pra- 
jących.

Dwt
cujących

' ‘ Mk. Z—
.  6 . -

----------------------  „ 2 4 . -
Numer pojedyńczy Mk. 1.—.
Adres Redakcji i  Administracji: Warecka 7, 1-e piętro.

Miesięcznie 
Kwartalnie 
Rocznie

W so b o tę ! dn ia  6 -g o  b. m . o  g o d z , 10 • pół ra n o , 
o d b ęd ą  s i ę

dwa wiece,
a m ianowicie w  lokalu Stow. Pracow. Handlowych Zielna 25, i 
w  teatrze „Central” Leszno 1, poświęcone sprawie strejku pra
cowników Gminy Żydowskiej. W iece te zwołują połączone w tym  
celu w szystk ie związki zawodowe pracowników handlowych.

„Scena 1 Lutnia Robotnicza11
W Niedzielę, dn. 7 Marca o godz. 2.30 pp. w teatrze „Eli- 

zeum” Karowa 18

„ T k a c z e 1* (po raz oslitii) 5351
dramat społeczny Gerharda Hauptmana w  w y k o n a n iu  r o b o 
tn ik ó w .

Bilety do nabycia w  lokalu na Żytniej 2 4 —26 od godz. 7X0 
do 9.30 wiecz.

oouisztniR in io sn t i
0n. do sprzedania w  dobrym 
auł punkcie. Pośrednictwo wy
kluczone. 
16—18, m. 42, t F.
Usidli człowiek w iedzieć powi- mSlUJ nien! Tajemnice ekono- 
miczno-praktyczne, od których 
zależy byt i całe powodzenie w 
życiu człowieka, wskazówki z 
rysunkami w ysyłam  po otrzy
maniu marki. Adres Józef Ku- 
rzyński w Łodzi, Słowiańska 17.
ggn.ny.y do pisania rosyjskie 
lUuuŁJUf i polskie k u p  u j  e i 
sprzedaje Biuro Maszyn H. Hal- 
perna, Rymarska 6, Tel. 240-78.

Prośby
apelacje w  sprawach

W wojskowych, do Władz i 
Sądów, Urzędu Walki z 
lichwą i spekulacją, prze

pisyw ania na m aszynach, spra- 
wy karne, prowincjonalne tamo, 
porady o eksm isjach komornia- 
nych, podwyżkach, dwie marki. 
K a n c e l a r i a  o b r o ń c y ,  L e e a n o  
38 , m . 8, H e n ry k .  5J78

binokle, prezerwaty
wy. Najtaniej bo w 

podwórzu. Jerozolimska 47.
z k u c h n i ą ,  elektryka, 

 ___, w ygody, paiter, schlud
ne, zam ienię na większe; dopła
cę, ewentuainie przeprowadzę. 
Jerozolimskie 12, m. U , oglądać 
od 5—*7.
TflhU ca*®» P°lam ane kupuję,Łęuj płacę za aparat 350.— 
mk. D entysta Jeleń, Elektoral- 
na 31._____________________ 5350
7 Cjy stare nawet połamane, 

oraz platynę i złoto ku
puję. płacę najwyższe ceny. 
Twarda 45 m. 2. 5364
/Billi sztuczne stare, nawet po- 
lę l l j  łam ane kupuję, jako spe
cjalista płacę najw yższe ceny. 
Marszałkowska 72, sklep jubi- 
l e r s k i . _____________________

b i l e t  tramwajowy 
półroczny za Nr. 7622 

na imię W ładysława Zychow- 
skiego wydany przez Urząd 
Walki z Lichwą i  Spekulacją, 
Łaskawy znalazca zechce od
n ieść Rrzeskok 2, do Urzędu.

WjAkwea: Naez. Rada Polsk. Partii SocjaJ. Odbito w drukarni „Robotnika**, Warecka 7. Redaktor Naczelny dr. tfeiika Peri.


